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obecnie w tę: kwestyą, trudność tylko w jpo=|rego tylko nieprzyjaciele monarchii korzy= |my też pod tym względem pretensyi współabie- 
rozumieniu się nas uderza. Aby zbliżenie stać mogą i korzystają? Ozegóż jej, jeszcze ofi ty "gw A anel 
nastąpić BO, WIRE Paz ką potrzeba, aby się przekonać, że swemi te0- | stytącyą, zechce stosowny: zrobić wybór; wiemy 
nićby się musiała, i to co do swojej istoty. |ryami, zawsze na centralizacy! opartemi, do-|że kraj ten wybór przyjąć będzie musiał, bo tak 
Uznaćby jej wypadło to: właśnie, czego ni- | prowadzić może do” rozbicia monarchii ale |ustawa orzeka. 

nigdy do harmonii i potęgi? Czyż: nie wie, Zdaje nam się, że nawet kwestyą osobistości 
je w dziejach następsżwa nieraz długo na można sprowadzić na pole kwestyi zasad, że nie 
Nei orakig" dają: i są nieuchronne jak wskazując imion, kraj ma prawo do wskazania 
fatalność , która w końcu wyrzec może : 


warunków, jakieby pragnął znaleść w ludziach 
powołanych do tak wielkiego zadania. A najpierw 
‘Quousque tandem ale już wtedy— za późno. 


Kraków 1 Sierpnia. 


Dzienniki wiedeńskie doniosły. o podróży 
pp. Herbsta i Kaiserfelda do Pragi. Nie 
chcemy zbytniej przywięzywać wagi do tej 
podróży, zawsze jednak sama ta okoliczność, 
że owa podróż właśnie przed zebraniem się |p 
deputacyi przedlitawskiej z zalitawską przed: 
sięwziętą została, a oraz, że deputowani; są 
uznani za przywódzców niemieckiej większo- 
ści w Radzie państwa, każe wnosić, że przy- 
szłe układy z Węgrami co do spraw wspól- 
nych nie są jej obce. Stronnictwo niemie- 
ckie, którego imieniem. deputowani ci zape- 
wne przemawiać będą, przyszło może do 
przekonania, że wartoby się jeżeli nie o zupeł- 
ne porozumienie się, te przynajmniej o pewne 
zbliżenie się w tej chwili z Czechami pokusić. 
I zaprawdę, spróbować warto; & powiemy 
więcej opłaciłaby się i niejaka ofiara, gdy- 
by się dla deputacyi przedlitawskiej taką 
siłę pozyskać udało. Stanowisko bowiem 
Czechów i Morawian z jednej strony, Kroa- 
tów i Serbów z drugiej, stanowi smutną ró- 
wnorzędność między deputacyami układać 
się mającemi, Porozumienie z Czechami da- 
łoby niezawodnie Przedlitawii moralną w tej 
sprawie przewagę, przeciw której Węgrzy 
na podstawie Parżtit nie mogliby: prote- 
stować. 

Nie mamy atoli wiele otuchy, aby usilo: 
wania te, których się zresztą tylko domy- 
ślamy, zostały jakimkolwiek uwieńczone skut- 
kiem. To cośmy niedawno o porozumieniu 
się większości niemieckiej z Polakami po- 
wiedzieli, odnosi się także do Czechów, ale 
jeszcze w spotęgowanym stopniu. Weczoraj- 
sza Presse wiedeńska dziwi się, żeśmy więk- 
szość niemiecką „centralistyczną* nazwali, 
kiedy przecie większa jej połowa jest „dua- 
listyczną.* Wiemy o tem, ale spytamy Pres- 
sy czy dla tego „centralistyezną* być prze- 
stała? Chciała dawniej centralizacyi dla ca- 
lej monarchii, dziś chce jej dla. tej "6zęści, 
którą Przedlitawią nazywa; przeciwną była 
autonomii w całej monarchii, odrzuca ja 
dziś w krajach przedstawionych w Reichs- 
racie. Otóż i cała różnica, dla nas zaś nie- 
ma żadnej, bośmy nigdy nie uważali duali- 
zmu inaczej, jak za systemat centralizacyi 
rozdzielonej na dwoje; większość zaś nie- 
miecka, odpychając wszelkie usiłowania stron- 
nictwa autonomicznego w lzbie deputowa- 
nych, czyni :co może, abyśmy się w naszem 
zapatrywaniu na dualizm nie omylili. 

Lecz dualistyczna nawet większość nie- 
miecka nie może liczyć na powodzenie w Pra- 
dze. Wszak Czesi nigdy. dualizmu nie przy- 
jeli i potępiają go z zasady. Na układ z We- 
grami, 0 ile wiemy, zgodziliby się tylko na 
podstawie federalizmu. Nie wchodzimy tu 

i 


— r. Pomimo wszelakich usiłowań ze strony 
tak duńskiej jak i francuskiej, aby pobudzić An- 
stryę do inicyatywy w sprawie północnego Szle- 
zwiku, uchylają się zawsze w Wiednin od udzia- 
łu. Bar. Beust daje zawsze tę samą odpowiedź, 
że rząd tutejszy nie zrzeka się bynajmniej prawa 
sobie służącego w tem wszystkiem, eo się tyczy 
pokoju prażskiego, jak również co ułożonem Z0- 
stało ze względu na księstwa zaelbiańskie; na te- 
raz jednak rząd austryacki niema przyczyny wda- 
wania się, i gdyby dopiero interesa jego były za- 
grożone albo prawa zaprzeczane, . uznałby za stó- 
sowne działać; wszelako jemu samemu” musi być 
pozostawione ovenięnie, czy i kiedy. to; nastąpić 
może. To zapatrywanie się na sprawę szlezwicką 
i to miarkowanie się, tudzież wyczekiwanie daje po- 
wód dziennikom półarzędowym berlińskim do ogło- 
szenia, iż stosunki Prus z Austryą są jak najle- 
psze i niemasz żadnej obawy, aby dla Szlezwiku 
miały być narażone. Tym czasem Sprawa ta za- 
czyna wyrastać w sprawę europejską, a te rozmia- 
ry swe winna wystąpieniu Francyi, gdyż skutkiem 
takowego zeszła ona z pola traktata: praźskiego a 
przeszłą na pole europejskich kwestyj międzyna- 
rodowych. Bar. Beust nie tai się z tem wcale, że 
Austrya pod względem Szlezwiku takie samo pra- 
gnie zachować stanowisko pośredniczące, jakie s0- 
bie była obrała ze względu na Luxemburg; pra- 
gnie on i teraz stanąć po środku i łagodzić obie 
strony, aiw ogóle rad usunąć się od wszelkiego 
w tej sprawie bezpośredniego działania. Utrzy- 
mują, że bar. Beust mówił, iż system jego na 
zewnątrz jest ten, aby mie mieć żadnego planu, któ- 
ryby go na przyszłość wiązał lecz rządzić, się oko- 
licznościami. Austrya potrzebuje na długie lata 
pokoju, a wszelka wojna mogłaby jej byt narazić 
i zachwiać głównemi posadami jej. Jedyny tylko 
przypadek dałby się przewidzieć, gdzieby Austrya 


to ma być nowa droga, nowy system, nie ten co 
przez długie lata zawisł uciskiem umysłowym nad 
całem młodem pokoleniem, przeto lepićj nienży- 
wanych na tem polu powołać ludzi. Trzebaby tu- 
taj postawić powagę, przeto ją nieopierać na prze- 
miennój i fantastycznćj grze popularności; co. raz 
przytłacza niewinnie, drugi raz zbytecznie podno- 
si. Trzebaby tutaj nadać pewną gwarancyą krą- 
jowi, a bezpieczny i poważny kierowniczy zastęp 
młodzieży. Nie mamy: takiego Tadensza Cząckie- 
go, księcia Adama Czartoryskiego, ale warunki 
te, jakie ci ladzie nauki i powagi z sobą przy- 
nieśli, zbiorowo tutaj należałoby dobrać. Bo skład 
ten, to nie jest jedna tylko fankcya biórokratycz- 
pa i administracyjna, ale to kierownictwo ducho- 
we. Aby wypiastować nowe pokolenie, coby do- 
rosło miary: tamtemn, które z pod-owego kurátor- 
stwa wyszło, trzeba wszystkich waruuków moral- 
nych i socyalnych odpowiednich. Trzeba powagi 
naukowój, powagi społecznćj obok miłości młode- 
go pokolenia, cbok fachowości pedagogicznćj, trze- 
ba wprowadzić i takie osobistości, coby z całą sie- 
cią myśli narodowćj i piśmiennictwa narodowego 
je wiązały, 

Jeżeli jako dobrą wróżbę można podać czytel- 
nikom: wiadomość, że Wydział krajowy nader od- 
powiedniego dopełnił wyboru w osobach pr. Ma- 
łeckiego tak zaszczytnie znanego ną polu piśmien- 
nictwa, jak i profesorskiego zawodu, którego ka- 
tedra stanowiła dotychczas jedno ognisko mło- 
dzieży polskiej na uuiwersytecie lwowskim; tak 
znów znanego i wprawnego dydaktyka i pedago- 
ga, zarówno jak i na polu politycznem jak i dziea- 
nikarskiem nieobcego: krajowi p. Zygmunta Saw- 
czyńskiego. Natomiast Rada miejska -o ile dzien 
niki tutejsze donoszą, pragnie koniecznie jednego 
z swoich członków wprowadzić w nowe ciało, lab 
też zabawić się w jakiś popolacoy wybór. Acz 
Rada miasta Lwowa przedstawićby mogła nie je- 
dnego zdolaego kandydata, bo przecież nie chce 
my: przypiszczać, aby się kierowała tą niewłaści- 
wą miłością własną, żeby koniecznie kogoś. Z po- 

iędzy sie < Dziwnie zawsze w kasty|- . 
i koterye się. dzielimy, ambicye pewnych kółek |.< 
każą zapominać o wyższem powołaniu, Rada miej- 
ska nie jest ciałem odrębnem, ani przedstawiciel- 
ką wyłącznej municypalności jedngo miasta, ale 
jest przedstawicielką zbiegowiska interesów Całe- 
go kraju; jak miasto tylko ogniskiem, 2 kraj jest 
podstawą rozrosta i skupienia wszystkich tych 
żywiołów napływających z całego kraju, tak ież 
miasto: mając przywileje z samego prądu centra- 
lizacyi w kraju ma i obowiązki do całego kraju. 
Rada miejska w myśli uchwały dana jako ciało 
wyborcze © przedstawia właśnie tylko pośrednio 


kraj, jest arteryą główną ale w ciągłej zależno-|  Wezoraj admirał Bouet Willaumez wyłuszczy- 
ści do całego organizmu. ardid wszy w Senacie ważność położenia Kielu, wyra- 

Niech przeto nie potrzebę lub opinią miasta ale | zjł zdziwienie, że w tym porcie Francya ma wice- 
opinią i potrzebę kraju zechce przedstawić ; niech | konsulą a nie konsula jeneralnego. Pau Herbet, 
dwa wybierające grody postawią w nowe) Radzie | dyrektor handlu, odpowiedział, że Francya może 
dwie powagi, któreby mogły skupić w koło siebie | zosłać konsula jeneralnego gdy będzie chciała. 
całe ciało, Tak jednak nie jest. Francya trzyma w Kielu te- 


czywistćj może kiedyś ale dziś urojonej su- 
premacyi politykę. Byłby czas nietylko przez; 
wzgląd na układy węgierskie, ale i z wyż- 
szych nierównie względów państwowych, dla 
całości i utrzymania, monarchii. Napróżno 
bowiem o smutnem położeniu monarchii roz- 
prawiąć , niebezpieczeństwa w najczarniej- 
szych przedstawiać kolorach, napróżno toz? 
wodzić się "we wszystkich dziennikach i 
wskazywać ciągle agitacye rosyjskie. Win- 
niśmy to śmiało wypowiedzieć, jako nasze 
najgłębsze przekonanie, że znaczną część | 
tych niebezpieczeństw, że bardzo wiele tego 
smutnego położenia zawdzięcza Austrya po- 
lityce większości niemieckićj. Agitacye ro- 
gyjskie, nie miałyby żadnego znaczenia, a 
nawet niebyłoby ich wcale, gdyby narodo 
wości w monarchii znalazły dla siebie użna=: 
nie. Uprzedzamy zarzuty : pod naszem pió- 
rem narodowość nie jest jakąś przesadzoną 
zasadą, lecz, faktem, z którego płynące pra- 
wa uznać należy, jeżeli państwo ma być 
silnem; jeżeli ma wyjść z rozstroju- w ja- 
kiem się dzisiaj znajduje. Nie rządu w tem 
wina, ale większości niemieckiej, bo polity- 
kę swoją narzuca w konstytucyjnej formie. 
Gdrzucając- wszędzie i- zawsze. autono i 

najsłuszniejsze ludów żądanie, zaprzecza na- 
rodowości. Oto grunt agitacyj moskiewskich. 
I nie dość na tem, że pcha ona Słowian 
w objęcia Rosyi, ale wywołuje opór, zwąt- 
pienie, które znów sprawia, że, w przewi- 
dywaniu groźnych niebezpieczeństw, oglądać 
się sama musi za schronieniem na przypa- 
dek katastrofy. Nie bez przyczyny też za- 
rzucają większości niemieckiej , że zwraca 
wzrok ku wielkiej swej ojczyznie, jak: mó- 
wić zwykła, a po prostu ku Prusom. I do- 
kądże prowadzić może ten dwojaki ruch od- 
środkowy w monarchii, gdy właśnie dla 
jej całości dośrodkowego ruchu jak najwię- 
cej potrzeba? Dokądże. wiedzie owa nie- 
szczęsna polityka większości niemieckiej je- 
żeli nie do coraz większego rozkładu, z któ- 


wreszcie w nasże ręce przez władzę, ociąga się 
züów przez nieprzystąpienie odrazowe do wyborów 
w odpowiednich kołach, i nominacyi ze strony 
rządu. b 

Słusznie przypomina jeden z tutejszych dzien- 
ników, że pośpiech w wyborach do rady eduka- 
cyjnój, tem już powinien być powodowany, 2b 
nowy rók szkolny rozpoczął się pod kierunkiem 
iowój władzy. Dodam, że i czas wakacyj jest za 
krótkim do odpowiedniego ukonstytaowania się 
rady -edukacyjnćj. Wiemy ile to potrzeba u nas 
tych ostatnich formaloości, zanim nową machinę 
pehnie się w ruch. Najodpowiedbiejsza i najwię- 
cćj kompetentna zńajómość, teoretyczńa przedmio- 
tu nie nadaje jeszcze całćj tej do dróbnostek żstę- 
pującej: rutyny, jal nojbieglejszy maszynista” 60 
kreśli plany iwynajduje nowe przyrządy, znajdzie 
wtem jeszcze pewną trudność, kiedy mu przyjdzie 
zaciosać ten ostątni kołek, i dopasować ostatnią 
śrubkę. Całe to probiercze działanie, powindoby 
według naszego widzenia rzeczy, poprzedzić roz- 
poczęcie nowego roku szkolnego, abyśmy rzeczy” 
wiście * mogli jaż widzieć, jako korduktora tego 
i Ar ifikowego 4 stacyi jednój klasy do na- 
stępnój stacyi “nowych wakacyj tego swojskiego 
maszynistę, tę nową władzę, która ma nadać no- 
wy kierunek i ująć w rękę ster pociągu. | 
""Rady miejskie Lwowa i Krakowa, zarówno jak 
Wydział krajowy jako autonomiczne ciała, winny 
by tutaj dać przykład rządowi, i przykro, że z 
pierwszój ” nieskorzystały shwili, aby: okazać jak 
wysoko sobie. cenią nadany wyborczy udział do 
złożenia tyle ważnego ciała. ` | 
Nie będziemy w Ślad tatejszych dzienników do- 
cierać aż do wskażywania osobistości tak tym ko- 
łom wyborczym jak i nominującemu rządowi. Acz 
liczba tak szezapła wymagałaby nader starahne- 
go wyboru, nieodważylibyśmy się albo walczyć 
przeciwko proponowanym, albo stawiać swoich 
kandydatów, bo na cóż rzucać imionami, których 
może nie podejmą. Skoro władzy wskazuje się 
osobistości, t> jak wiemy, częścićj ma znaczenie 
poufnego porozumienia i niejako przygotowania 
opinii niźli. objaśniania gamejże władzy. Nie kal 


rozpoczynać. Dlatego nie może 
na Anstryę. i : 


X 


n i - | Paryż 28: lipca. 
Wezorajszy Monitor uaprzeczył doniesieniom o 
wysłaniu noty d Berlina. Tylko- hr. Dante zac, 
pełnomocnik francuski „w Kopenhadze ; odebrał 
polecenie w sprawie szlezwickiej. >Pan Benedetti 
bawi na Korsyce; a jego zastępca Lefeyre ma się 
wstrzymać odwszólkich kroków podczas układów 
prowadzonych między Prusami a Da 'Pam Mon- 
stier przywołał p. Benedettego telęgrafem do Pa- 
ryża, i ma on ta! przybyć jutro: dla odebrania ka- 
mai iustrokcyj, poežzem udaje się do 
erlina. l ja 


rycerzy, potomków dawnych rycerskich rodzin |i rodziny dla stawienia się u dworu i pełnienia siodła ze strzemionami daleko praktyczniejszemi 
Hattamotów. Wszyscy jednak mają możność wy- ceremonialnych ohowiązków. Jeden drugiego strze- i wygodniejszemi od naszych ; widzimy słonia z bu- 
niesienia się przez zasługi osobiste i dochodzą do|że i ma prawo skarżyć do władz administra- |dą_wytworną na wierzchu, dromadera z podobnem 
najwyższych urzędów. Hierarchia spółeczna skła- |cyjnych w razie przekroczenia mniemanych praw siedzeniem, powozy, wózki na dwóch kołach, rzę- 
da się z trzech klas: gokaninów, kattamotów i daj-|i przepisów. Każdy przeto obywatel powinien skła-|dy na konie przy których bogate jedwabne fręzle 
miosów. Pomimó tak arystokratyczną organizacyę dać świadectwa otaczających gò 0 swojem pro-|spadające do kolan wokoło, nie dają przystępu 
narodu, obók tych przywilejów istnieje żywioł de-|] wadzeniu się. Taka urzędowa kontrola obyczajów | muchom. Nareszcie stoją rycerze uzbrojeni na ma- 
mokratyczny, gdyż najniższy nawet obywatel ma|daje powód do denuncyacyi i nadużyć wszelkiego |łych konikach, podobni raczej do potworów lub 
otwartą drogę do najwyższych szczebłów. - | rodzaju.. Mały urzędniczek czuje się panem poło- | strachów na dzieci, niż do wojowników; w: 82y- 

Jest więc pewna równość pod tym względem ;| żenia każdego mieszkańca, będąc pewnym popar- szakach z królikami mciekającemi m przyłbicy, 
a rozwojowi zasług i zdolności rząd żadnych prze- da u góry. Najlżejsze przestępstwo podciągniętem |w maskach z przyprawnemi brodami i wąsami, 
szkód nie stawia. W skutek takiego skojarzenia |Jest pod kategorye zbrodni politycznej, a takowa | w paneerzach; okropni i śmieszni zarazem. Jest 
żywiołu arystokratycznego z demokratycznym nie] karana jest śmiercią lub wygnaniem na wyspę |to jednak ultima ratio japońskich monarchów. 
ma tam kast, chociaż istnieją wyrażnie odznaczo- Xatschio. Za cięższe przewinienia, nie tylko ro- i 
ne klasy. Działalność, praca, chęć wyniesienia się | dzina cała, ale mieszkanie przestępcy a nawet uli di 
ze stanu niższego do wysokich godności i przy-|ca nieraz, na której mieszkał pokutować muszą. | l 
wilejów, są głównemi czynnikami tego społeczeń- Urzędnicy wojenni i cywilni w razie przewinienia, ia 
swa. Życie publiczne nie jest stłumionem; a na-]0a rozkaz Kuba obowiązani są brzuch sobie roz- UWAGI 
byte szlachectwo zostając w ciągłem spółzawo- | płatać. Taka śmierć nie jest za hańbę poczytaną ; 
dnictwie z czynnością ludzi nowych zachowuję toj owszem człowiek, który odbiera sobie życie nie 
głębokie uszanowanie dla każdej jednostki, ja- | ściąga ia potomków plamy, zostawia im przeci- 
kiem odznaczają się- Japeńczycy. - Wolność iudy- | wnie pamięć o swej odwadze i godności. Taki 
widaalna ma tym sposobem kierunek i ramy. Każ 
dy ma prawo zostać szlachcicem i zasługami swe: 
mi o ten zaszczytny tytuł dopominać się. 

Lud ożywa także wielkiej iodywidaaloej woluo- 
ści. Municypalna władza, która nim rządzi, z4sa- 
dza się na organizacyi demokratycznej. Rodzina 
posiada pod każdym względem wszelką swobodę. 
Pozostaje więc pytanie: czegóż trzeba więcej? To 
Eldorado, raj ziemski nowo odkryty ! I arystokraci 
i demokraci mogą być żadówolnieni!.. . 

Wszystko rozbija się 0 zmieszanie władz rzą- 
dzących i brak związku w ogólnych stosunkach 
pomiędzy niemi, słowem 0 _ arbitralność. Krajem 
rządzą nie prawa, lecz osoby. "Te zaś ustawy, 
które służą do rządzenia SĄ owocem arbitralnej 
woli: Pomimo żywioły liberalizmu, pomimo po- 
zoria równość w obliczu prawa, największą klęską 
Japończyków jest forma' administracyi. We wszy- 
stkich krajach tej państwowej konfederacyi, tak 
narniestnicy: najwyższego Chociaż * nomindalnego 
zwierzchnika, jako też urzędnicy przez. nich wy- 
znaczeni kierają sprawami 'kraja według tpodo-| gó 
ć|bania. Podatki są nadzwyczaj uciążliwe. Obywa- 
społeczeństwo. tele muszą połowę, a nawet dwie trzecie swojego 

Oprócz feudalnych panów, w skład mieszkań- dochodu oddawać rządowi pod 'rozmaitemi pozo- 
ców tego księstwa wchodzi kilkadziesiąt tysięcy | rami. Urzędnicy często opuszczają powinności swoje 


Część literacko-artystyczna. 


byczy. 
W Państwie Kwanto czyli Jedo panuje rząd 
feodalny. Kraj składa się z udziałów, czyli feud 
należących do kilkuset  wasalów mniejszych i 
POSTEP. z kilku posiadłości większych. Te ziemie przecho. 
f |  |dzą dziedzicznie z ojca na syna; powstały zaś 
Listy z wystawy powszechnej w Paryżu |w skutek nagrody jednego ze zdobywców tego księ- 
stwa w 1600 roku, który tym sposobem naczeloi- 
agi ków wojskowych. stronników swoich opłacił ko- 
Stefana Buszczyńskiego. sztem zawojowanego krajo, dając im przytem nie- 
a des jej sza Zapełnie gee ae p 
, cyę widzimy dotąd w państwach niemiec ieh, któ- 
(Dokończenie lista VIII -— patrz Nr 174 Czasu). ró początkiem swym Miężkią czasów Średniowie- 
Rzeczywiście więc Japonia jest konfederacyg | cznego feudalizmu. 
państw monarchicznych, których zwierzchnicy gru- Istoierie wielkich wasalstw w księstwie Kwan- 
pują Bię W koło Mikada, uznając nominalnie jego |to itytuł Szioguna udzielany przez Mikada temu 
władzę, lecz rządząc prowincyami arbitralnie. Zro- | panującemu, dały powód Europejczykom do mnie- 
zumienie tej politycznej organizacji jest bardzo | mania, że wszyscy monarchowie japońscy są do: 
ważnem przy zbliżonych dzisiaj stosunkach z Azyą; tąd wasalami rzeczywistymi jednego monarchy. 
rozpowszechnione zaś dotąd pojęcia © rządzie | Dziś zaś przekonano się, że szjogna ma wasa- 
japońskim były mylue. Również błędnie przypi- |lów nie jako szjogun, lecz jako kokusz księstwa 
sywano jeden tytuł kilku monarchom japońskim. | Kwanto. Stąd więc traktaty zawierane z tym pa- 
Oprócz Kokuszów, to jest namiestników cesar- nującym mają wartość nie z powodu tytułu jego 
skich rządzących prowiocyami, są jeszcze Tuza- |szjoguna, lecz dla tego, że on jest najwyższym 
masy; w liczbie osiemdziesięciu dwu. Ci nie znają rzeczywistym zwierzchnikiem księstwa Kwanto. 
żadnego indywidualnego znaczenia, lecz mają roz- Również trzeba pamiętać, że jego władzą nie roz- 
ległe posiadłości i należą zwykle do rodziny Ko- |ciąga 819 bynajmniej na innych kokuszów japoń- 
kuszów z młodszej linii. Tworzą więe rodową skich, z których każdy, jak powiedziałem, jest nie- 
arystokracyę państwa i składają honorową straż | zależnym ! nieograniczonym panem w swej pro- 
Kokuszów a niekiedy samego Mikada. Magnaci 


Tr” wincyi, lub mówiąc właściwie w swej monarchii. 
japońscy Czyli grandowie nazywają się ogólnem | ` Wyższa szlachta czyli Dajmiosy składają w Ja- 
mianem dajmios, Jest to tytuł służący ogólnie do 


ponii pepinjerę, 2 której wychodzą mężowie stanti, 
oznaczenia tak zwanej przez Japończyków wyż- | przeznaczeni do urzędów wyższych. Książe Kwan: 
szej szlachty. Są to rodowi książęta, hrabiowie |to wybiera spomiędzy nich swoich ministrów, na- 
it d. DA czelników fortet, dowódzców przybocznej straży, 
Z pomiędzy wielkich księstw Japonii, najpotę- czyli Oshosia. Ci zaś przechodząc przez stopnie 
żniejsze są: Kwanto, Kaga i Satsuma. Stolicą pier” bierarchiczne mogą dojść do zaszczytu Kioto-Szjo- 
wszego jest Jedo; drugiego: Kanasawa, trzeciego: szidaja, to jest ambasadora reprezentującego to 
Kagozima. Państwo Satsuma jest najsilniejszem państwo przy: najwyższym dworze Mikada. Za 
i wśród japońskich ladów główne zajmuje miej- 
sce na powszechnej Wystawie. Monarchowie tego 
państwa mają odrębne ołożenie w Japonii od 
XVI wieka, albowiem należą do konfederacyi ja- 
pońskiej przez część kraju składającą się z wy- 
spy Ktuszju, a razem są niezależnymi ód tej-kon- 
federacji, jako królowie archipelagu Liu-kiu, ki: 


rego oddzielnym viiva zea został w 1587 r., jeden 
z przodków panującej dynastyi, prawem zdo- 


przez 
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NAD NAUCZANIEM U NAS HISTORY! 
z powodu wydawanych przez pana Zarańskieyo 
DZIEJÓW POWSZECHNYCH. 


Poi 


_ Piśmiennietwo nasze przedstawia > godne uwagi 
zjawisko, dlatego, że mimo przeszkód z polity- 
cznego upadku kraju płynących, jest wymownóćm 
żywotności ducha narodowego świadectwem. Gdzie- 
jodziej wszystkie stosunki sprzyjają literaturze. 
U nas kraj zubożony, a szkoły obcym wpływem 
urządzone, oddawna na reformę lepszą czekają. 
Rzeć można, literatura polska stoi raczej łaską 
bożą, niż pomocą, której zewsząd doznają obce 
piśmiennictwa. Wśród tych nieprzyjaznych dla 
nas okoliczności najtrudniejszy jest łos książek ele- 
mentarnych. | 

Prawie sto lat ubiega, gdy na sejmie Warszaw- 
skim, na wniosek Joachima Chreptowicza, zawią- 
zała się pamiętna Komisya Edukacyjna. Z jej ło- 
ha wyszło Towarzystwo do ksiąg Elementarnych, 
którego duszą był uezony ksiądz Grzegorz Pira- 
mowiez. Widać to z ceunego po dziś dzień dzieł- 
ka tego zacnego kapłana pod tytułem „Powinno- 
ści nauczyciela,“ które od innych tego rodzaju prac 
różni się korzystnie tem, że prócz określenia szla- 
chetnego powołania tego stanu, daje jeszcze nau- 
czycielowi rolę obowiązków obywatelskich. Pira- 
mowicz bowiem umiał harmonijnie połączyć wy- 


winiętą poza obrębem powszechnej oświaty ładów. 
Oprócz sprzętów i różnych drobiazgów do wygo- 
dy lab żbytka 'słażących * widzimy stroje, broń, 


I 


goż samego wicekonsula, który był w porcie przed 
najściem Prusaków, dla tego, że gdyby posłała 
konsula jeueralnego, ten musiałby zażądać exe- 

tur od Prus, a toby równało się uzoaniu za- 

ru. Francya postępuje w Kiel jak postępowała 
Anglia w Algierze. Nie zastąpi ona w Kiel swego 
wicekonsala, dopóki sprawa Szlezwieka pozostanie 
w stanie tymczasowy m. 

W pułkach powiększono już bataliony o dwie 
kompanie, co dało awans 800 oficerom. Zamówio- 
no nadto 200 łodzi działowych rzecznych. W por- 
tach floty są na pół rozbrojone. Minister Rouber 
zapewnia, że wojny nie będzie. 

Jen. Dumont wróci do Lyonu pojutrze. Doniósł 
on tu, że o Rzym niema żadnej obawy, że ofice- 
rowie pułków włoskich nienawidzą Garibaldego, 
i uwążają go za ajenta Prus i Rosyi. Tu nie lę- 
kają się również o Rzym. Jen. Dumont udał się 
do pt. jako dowódzea dywizyi przeznaczonej, 
w razie potrzeby, do wypłynięcia. 

Rząd francuski nie ośmielił się ostatecznie, jak 
ioni zapewniają, dać pozwolenie na pożyczkę rosyj- 
ską. Nie odmówił sam, ale odmówił za niego 
p. Picard, dyrektor banku eskomptowego, tłuma- 
cząc się złem usposobieniem giełdy. 

Ks. Persigny, mówiąc z okazyi budżetu na rok 
1868, szarpnął pana Rouhera za ciągłe zasłania- 
nie się odpowiedzialnością Cesarza. Persigny rzekł, 
że Cesarz jest odpowiedzialnym nie przed Izbami 
lecz przed całą Francyą; że czując tę odpowie- 
dzialpość, szuka światła w lsbach i projektów do 
praw, jak to dał do zrozumienia pan Rouher, nie 
myśli wcale narzucać. Mowca zganił nadto pod- 
niesienie do miliarda długa rachomego. Być mo- 
że, że książę Persigny mówił z porady Cesarza, że 
chciał sprostować niekonstytucyjne wyrażanie się 
pana Rouhera i zmusić tego ministra do zawarcia 
pożyczki. Pan Rouher nic nie odpowiedział i po 
mowie barona Dupin o Prusach, odczytał dekret 
Cesarski zamykający obrady Senatu. 

Król Szwedzki przybędzie za tydzień z Vichy 


do_ na 3 

/ Pan Edward Jalbot wydał broszurę 7 Europe 

auc ćens, w której dowodzi, że Rosyanie nie 
| są Europejczykami lecz Azyatami, że nie są Sła- 
| wianami, że Europa i Rosya stoją jedna przeciw 
| drugiej, z których pierwsza uosobia cywiliza- 
|eyą a druga barbarzyństwo. 


- 


Kraków 1 sierpuia. Sąd wyższy w Krako- 
wie mianował Jana Marynowskiego, auskul- 
tanta sądowego, aktuarynszem przy sądzie powia- 
towym w Tuchowie. 


Wiedeń 31 lipca. Wczoraj rano odbyły się 
na cześć Sultana manewra połączone ze stawia- 
niem mostu w Klosterneuburgu. Cesarz przyjechał 
z gościem swoim o godzinie llej na miejsce na- 
znaczone, witany nieustającemi okrzykami rado- 
ści. W powozie prócz monarchów znajdował si 
jeszcze syn Sułtana i książę Marad. Cesarz by 
w mandurze marszałkowskim, Sułtan w pojedya- 
czym ubiorze tureckim. Za pojazdem cesarskim 
jechali książę Jussuf Effendi w towarzystwie je- 
nerała Hauslaba i świta wojskowa turecka. Wśród 
odgłosu ns waong tureckiego jeneralicya przyjmowa- 
ła monarchów, którzy następnie udali się do na- 
miotów. Później ustawiono krzesła w bliskości Da- 
naju; Sułtan zajął miejsce po prawej stronie Cesa- 
rza, obok niego młody książę turecki, po lewej 
zaś książę następca trona hauowerskiego i arcy- 
książęta Leopold i Wilhelm. Świta ugrupowała 
się w tyle w półkola. Na znak dany przez Najj. 
Pana wzięto się do stawiania mostu pid kiero- 
wnietwem  półkownika inżynieryi Wasserthala. 
Sułtan przypatrywał się bacznie budowie i wy- 
wiadywał się kilkakrotnie u Cesarza o szczegóły 
za tłumacza. — W przeciągu jednej go- 
dziny stanął most długości 1347 stóp więdeńskich. 
Sałtan nie mało się zdziwił, gdy po upływie cza- 
su stosunkowo bardzo krótkiego, ujrzał pułk pie- 
choty, a następnie i artyleryę z armatami i amu- 
nicyą odzącą przez most właśnie co ukoń- 
czony, i rozpoczynającą manewra po drugiej stro- 
nie Dunaju. Po godzinie lej obaj monarchowie 
wrócili do Schönbrunn, gdzie Sułtan udzielił po- 
słachania posłowi Hajdarowi Effendemu. Przejażdź- 
ka do Prateru, która była oznaczoną na godzinę 


magania strony naukowej z pobudkami serca, i tę 
harmonię przelewał w swoje dzieła i w czynności 
owych szczerych przyjaciół oświaty, którzy wraz 
z nim, nad jej podżwignieniem w Polsce pracowali. To 
też Komisya Edukacyjna i Towarzystwo Elemen- 
tarne zostawiły chlubną po sobie paigh Ślady 
ducha ich pracy w dziedzinie wychowania publi- 
cznego zmuszały do podziwu nawet nieprzyjaciół 
rozbiorowej Polski. 

Podobna pamięć towarzyszy także pełnym po- 
święcenia pracom późniejszej Izby Edukacyjnej 
Księstwa Warszawskiego. Losy następne przeszko- 
dziły rozwojowi tych usiłowań. ; 

Odtąd w dawnych ziemiach polskich pole wy- 
chowania publicznego coraz bujniejszym zarastało 
chwastem. O wszystkich niemal przedmiotach da- 
łoby się to powiedzieć. Dotkniemy tu tylko je- 


dnego. ) 
ia historyi, mianowicie w gimnazyach niż- 
szych, stoi niezaprzeczenie arcy smutnie. Stan jej 
od lat kilkunastu tem— smutniejszy, że dzieło do 
wykładu polecone nie ma przymiotu dzieła ele- 
mentarnego. Autor bowiem tej książki zdaje się 
nieposiadać wcale właściwego zmysłu dydakty- 
cznego. Jest nim profesor praski Wilhelm Piitz. 
Dzieci nasze zmuszone uczyć się z jego książki 
stają się ofiarą jego wcale niepedagogicznego za- 
ła t. j. chęci nauczenia naraz wszystkiego we- 
ług narzucanych uczniowi poglądów ogólnych, 
których on nie znając rzeczy samej, nigdy pojąć 
nie zdoła. 3 
Wydawanie dzieł elementarnych odpowiednich 
potrzebom, zmuszone do trudnych walk, ulega 
niełatwym do pokonania zawodom, bo autorowie 
nie znajdują ku temu pomocy i zachęty, Więcej 
tu może, niż w innych gałęziach piśmiennictwa 
sprawdza się to, cośmy powyżej powiedzieli, że 
literatura ta, nie znajdując przystępu tam, gdzie- 
by go mieć Pion, to jest do naukowych za- 
kladów, stoi dobrą wolą samych tylko piszących, 
Nie ma w całym kraju 100 obywateli, z których- 
by każdy w kółku awojem 5 tylko egzemplarzy 
rozpowszechnił, nie ma ich nawet połowy! Jeże- 
li więc pojawisięjakaw tym przedmio- 
ciepraca, to (owarzyszą jej wielkie materyalne 
trndności, wielkie ze strony autorów ofiary. Wśród 
tego wszystkiego pojawiają się znów i takie nie- 
stety prace, o których powiedzieć można, że szko- 


5tą, nie przyszła do skutku, a tysiące czekające 
tam przybycia monarchów, doznały nieprzyjemne- 
go zawodu. Wieczorem władca turecki ukazał się 
ua przedstawieniu w teatrze na Wiedeniu i doznał 
równie świetnego przyjęcia, jak poprzednio w o- 
perze. W niedzielę w południe przyjmował depu- 
tacyę gminy greckiej i tureckiej (starozakonnej) 
we Wiedniu, przedstawioną przez jeneralnego kon- 
sula tureckiego p. Dumbę i w odpowiedzi na wrę- 
czony sobie adres wyraził radość swoją z powodu 
otrzymanych od poddanych swoich dowodów wier- 
ności i przywiązania. 

N. Pan miał gościowi swojemu oznajmić, że do- 
tychczasowego internuncyusza swego w Carogro- 
dzie barona Prokesch d'Osten wyniósł do godności 
ambasadora, którą to wiadomość Sułtan przyjął 
jako oznakę wielkiej przyjażni. Myluem było do- 
niesienie dzienników, jakoby N. Pan podczas przy- 
jęcia Sułtana miał na sobie order turecki, a Suł- 
tan aastryacki. Wymienili oni dopiero dekoracye 
później. Cesarz zdjął z piersi swojej wielki krzyż 
Sgo Szczepana i przypiął go własnoręcznie Sulta- 
nowi, który ze swej strony przypiął Cesarzowi 
gwiazdę brylantową orderu Osmanjin. Jestto naj- 
wyższy order turecki przeznaczony wyłącznie dla 
Turków; pierwszy dotąd wyjątek zrobiono dla 
barona Prokescha d Osten. 

Minister węgierszi baron Wenkheim, który przy- 
był do Wiednia w celu towarzyszenia Sułtanowi 
w podróży do Węgier doniósł władzom węgierskim, 
że Saltan stania dziś wieczór w Peszcie, że prze- 
nocuje na parostatku, a we czwartek rano uda 
się do zamku królewskiego w Budzie, gdzie dzień 
cały przepędzi, i zwiedzi grób pobożnego Mnuzuł- 
manina Gil-Babasa, We czwartek przybędzie ró- 
wnież do Pesztu poseł angielski w Carogrodzie, 
aby przywitać Sułtana. Na ratuszu peszteńskim 
powiewać będzie chorągiew turecka, Deputacya 
reprezentacyi gminnej przyjmie gościa uroczyście. 
Poddani tureccy w Peszcie przebywający złożą 
hołd cesarzowi swemu pod przewodnictwem kon 
sula Murada-Effendego. 

— Wspomnieliśmy przed kilku dniami 0 roz- 
padnięcia się i rozwiązaniu klubu Herbsta-Kaiser- 
felda. Na gruzach jego mają powstać dwa kluby, 
to jest Herbsta-Banhansa, i Kaiserfelda, któryby 
mieścił w sobie autonomistów niemieckich i po- 
słów górno-austryackich. j r 

— Komisya prawnicza obradowała na posie- 
dzenia swem wczorajszem nad § 62—73 projektu 
rządowego ustawy karnej, traktującemi w dal- 
szym okręgu o zastósowaniu kary i o wysadze- 
niu stałej komisyi egzekucyjnej. Po dłuższych roz- 
prawach, w których brał udział obecny minister 
sprawiedliwości ułożono $ 63 jak następuje: „Sta- 
ła komisya egzekucyjna składać się ma z preze- 
sa sądu pierwszej iustancyi, w którego obrębie 
dom karny lub więzienie się znajduje jako prze- 
wodniczącego, z prokuratora, dwóch radzców tegoż 
sądu, nakoniec z trzech mężów zaufania i z pro- 
tokólisty.— Wybór sędziów i protokólisty przy- 
słaża prezesowi sądu, wybór zaś mężów zaufania 
i ich zastępców reprezentacyi powiatu dotyczą- 
cego lub w razie nieistnienia takowej, sejmowi.* 
Dla oznaczenia zakresu działaloości komisyi do- 
dano jeden paragraf mający jej służyć za wska- 
zówkę przy postępowaniu. W dalszych nara- 
dach. $ 66. opuszczono znpełnie, jak niemniej okres 
z $ 73. opiewający;, Skutki wyroku skazujacego 
trwają i podezas przerwania kary* jako zbyteczny. 
Resztę paragrafów przyjęto zgodnie z projektem 
rządowym bez zmian istotnych. — Komisya po- 
cząwszy od czwartku odbywać ma posiedzenia swe 
iegularnie, aby ukończyć pracę swoją do począt- 
ku września i przedłożyć ją izbie bezpośrednio po 
zebraniu się jej ponownóm. 

/— Otwarcie akademii południowo sławiańskiej 
w Zagrzebiu nastąpiło d. 28 b. m. przez biskupa 
Strossmayera w gmachu Dworaną zwanym. Sala 
i galerye były przepełnione. Pomiędzy obecnymi 
uważano radzców nadwornych Zigrowicza i Zla- 
tgrowicza. Biskup Strossmayer, jako protektor aka: 
demii miał długą przemowę, w której podniósł 
szedl zasłngi chrześciaństwa koło nauki i 
sętuki. Prezes Akademii X, kanonik Dr Racki wy- 
łuszczył cel i powołanie akademii, a sekretarz Da- 
nicie udzielił poglądu na dotychczasową jej dzia- 
łalność i wymienił obranych poza akademją człon- 
ków bonorowych i korespondentów. 

Pozór donosi, że na wniosek komisarza kró- 
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lewskiego p. Cseha kancelarya nadworna chor- 
wacka za pośrednictwem ordynacyatu wytoczy 
śledztwo przeciw kilku duchownym pomorza wę- 
gierskiego 0 agitacye przeciw rządowi. 


Francya. 


Z powodu przeróżnych a niępokojących domy- 
słów i wniosków wywołanych depeszą (nie notą, 
jak powiada Patrie) francuską przesłaną do Ber- 
lina w sprawie szlezwiekiej, napisał Monitor d. 
29go z. m. artykuł, którego treść telegraficzną po- 
daliśmy (we wczorajszym numerze. Osnowa ma- 
jąca przedstawiać myśl rządową w urzędowym 
organie jest następująca : 

„Różne organa prasy francuskiej i zagranicznej 
ogłaszają pewne twierdzenia, jakoby prawdziwe, 
a mogące obudzić niepokój i wzniecić zamiesza- 
nie w operacyach handlowych i przemysłowych. 

„Powtarzają uporczywie, że stosunki nasze mię- 
dzynarodowe 8% wytężone, i upoważniają przeczu- 
cie mniej lub więcej oddalonego starcia. Aby n- 
prawdopodobnić takowe wskazówki, zapowiadają 
nastąpić mające ntworzenie dwóch obozów na 
wschodniej naszej granicy; mówią, że przygoto- 
wania -wojenne wadzi czynnie ministerstwo 
wojny, że stan armii paszej dosięgą ciągle cyfry, 
na jakiej się zatrzymał w końeu kwietnia r. b. 

„Pogłoski te nie mają żadnej podstawy. Zró- 
dło ich może leżeć tylko w nieprzyjaznych na- 
miętnościach, które je rozpuszczają, lab w speku 
lacyach prywatą nacechowanych i w łatwowierno- 
ści, nad którą ubolewać należy. 

„Oto eo jest prawdą: rząd cesarski nie znajdu- 
je się wobec kwestyi dyplomatycznćj takićj, któraby 
zmienić mogła jego stosunki pokojowe i przyja- 
zne z innemi mocarstwami. 

„Gabinet fiorencki najenergiczniejsze wziął po- 
stanowienie bronienia granie papieskich przeciw 
wszelkim napadom , konwencya z 15go września 
będzie stanowczo wykonaną. 

„Żaden nowy obóz mie ma być założony ani 
wewnątrz państwa ani na jego granicach. Klasy 
poboru wojskowych z r. 1860 i 1861 rozpuszczo- 
ne zostały w zupełności od 1go czerwca. Czynna 
więc armia składa się w téj chwili tylko z czte- 
rech kontyngensów należących do klas z 1862, 
1863, 1864 i 1865, Klasa z 1866 będzie wcielo- 
ną dopiero w końcu sierpnia, lecz zamiarem jest 
rządu, aby w tym samym terminie rozpuścić kla- 
sę z 1862, Poctąwszy więc od 1go września, ar- 
mia czynna składąć się zawsze będzie z kontyn- 
gensów czterech klas na siedmiu. 

„Liczba koni zwiększyła się znacznie zakuppem 
tychże w miesiącu kwietniu; lecz minister wojoy 
postanowił oddać ośm do dziesięciu tysięcy koni 
rolnikom, co właśnie teraz się odbywa. 

„Rząd spodziewa się, że oświadczenia tak szcze- 
gółowe rozwieją niepewności, które owładnąć mo- 
gły umysły opinii publicznćj.* | 

Artykuł ten, jak łątwo dymyśleć się można, stał 
się przedmiotem licznych komentarzy, z których 
ważniejsze podamy w jutrzejszym dzienniku. 


Rosy a. 


Telegram doniósł już o utworzeniu osobnego je- 
nerał-gubernatorstwa "z krajów świeżo zdobytych 
w Turkiestanie, z któremi stosunki zostawały do- 
tąd pod; zarządem gubernatora orenburskiego, U- 
kaz w tym względzie wydany, mosi datę 11 (23) 
lipca. Innym ukazem z d. 14 (26) lipca miano- 
wany został naczelnym gubernatorem Turkiesta- 
nu, jenerał Kaufmann, niegdyś gubernator Litwy, 
a dyrektorem jego kancelaryi mianowany jest je- 
nerał Heintz; pod Kaafmanem zostawać będą jako 
gubernatorzy, jenerałowie Kołpakowski i Grołowa- 
czew; naczelnikiem sztabu jest jou. Daudeville. U. 
kaz wzmiankowany, następującćj jest osnowy: 

Uznając za pożyteczne zmienić cywilną i woj- 
skową organizacyę, grauiczących z Chinami i środ- 
kowo-azyatyckiemi chaństwami ziem, wchodzących 
do składa jenerał-gubernatorstw orenburskiego i 
zachodnio-syberyjskiego , rozkazujemy: 

1) Urządzić zaraz turkiestańskie jeaerał-gaber- 


natorstwo z obwodu turkiestańskiego, okręgu ta- 
szkienckiego, ziem zajętych w 1866 r. za Syr 
Daryą i części obwodu semipałatyńskiego, leżącćj 
od tarbagatajskiego łańcucha gór, 

2) Za granice turkiestańskiego jenerał.guberna- 


da na nie nakładu. Do takich policzymy przekład 
Historyi Pütza, bez którego, chociaż ubogi zasób 
naszych dzięł elementarnych, wcale możnaby się 
obejść. 

Tyle o Piitzni ojego systemie; teraz przejdźmy 
do dzieła, które właściwie celem naszych jest uwag. 
Zupełnie co do systemu inaczej rzecz się ma z Wy- 
dawanemi przez p. Zarańskiego Dziejamt powszech- 
nemi. Plan dzieła tego dobrze pomyślany i su- 
miennie przeprowadzony, tak że nietylko zbogaca 
nasze piśmienpictwo elementarne, ale nawet staćby 
się powinien wzorem do układu tego zawodu ksią- 
żek i zwrócić pod tym względem uwagę mającej 
niebawem wejść w życie Rady Edukacyjnej kra- 
jowej. Zarański wręcz inaczej pojmuje zadanie 
dzieł elementarnych, niżeli Pütz i jemu podobni 
dydaktycy. Piitza historya dla gimnazyów niższych 
jest prostym wyciągiem z jego dzieła dla gimna- 
zyów wyższych, a przeto tym samym stopniem 
paaczania w obu gimnazyach. W Dziejach po- 
wszechnych Zarańskiego, znajdujemy tymczasem 
stósowną pod tym względem gradacyą, Roczniki 
przeznacza on dzieciom, kroniki młodzieniaszkom, 
a właściwą historyą głębiej myślącemu młodzień- 
cowi. W Rocznikach poznaje uczeń najważniejsze 
fakta dziejowa sposobem biograficznym i mono- 
graficznym; w kronikach wiąże on je pragmaty- 
czną nicią etnografii; a dopiero we właściwej hi- 
storyi poznaje rozliczne kierunki ducha narodów 
i zaprawia myśl swoją do synchronistycznych po- 
glądów. Tak więc roczniki słażą zą przygotowa- 
nie dla ucznia kronik, te znów są stopniem, po 
którym uczeń do właściwej historyi przechodzi, a 
ta wreszcie usposąbia go do przyszłego zawodu 
obywatelskiego. Każdy przeto niższy Stopień jest 
tam naturalnym poprzednikiem stopnia wyższego. 
Przeciwnie Piitz, chce zaraz na pierwszym sto- 
pniu uczyć właściwej Historyi. 

Wzorów do powyższego sposobu wykładania 
dziejów nie zaczerpnął p. Zarański z wydawanych 
w tym przedmiocie u nas i za granicą nankowych 
książek, ale poszukał ich w rozwoju dziejopisar- 
stwa, który wybornie stosuja się do stopniowego 
rozwoju władz umysłowych ucznia. Dostrzegł on, 
że forma roczoikarska dogadza w zupełności po- 
trzebom uczniów w dziejach początkujących ; kro- 
nikarska, drugiemu stopniowi nauki, a właściwa 
historya trzęciemu. Jakoż tak z bistoryografią rze- 


czywiście było. Zawiązki jej, roczniki, są utworem 
pierwszych podążań ludzkości ku pisaniu dziejów, 
kroniki dziełem późniejszem, a właściwa historya 
rozwięła się dopiero z tych roczników i kronik, 
jako dzieło ludzi głębiej myślących. Pomysł to 
szezęśliwy, opierający dydaktyczną historyi zasa- 
dę o dydaktykę ludzkości; jest nią bowiem sam 
jej historyczny rozwój. Pomysł ten godzien zasta- 
nowienia się, zwłaszcza w obecnej chwili żywo 
zajmującej się reformą wychowania publicznego, 
a mógłby znaleźć zastósowanie i w innych przed- 
miotach. 
Stosując go do historyi, pogodził wybornie Za- 
rański wymagania przedmiotu, z wymaganiami 
podmiotu, nadając książce właściwą treść i formę, 
i zastosowując ją do trzech różnych stopniów roz- 
wijających się umysłowych władz ucznią, ' Załą- 
czone do dzieła poetae dziejobrazy z licznemi 
wizerunkami, znakami i mapami przedstawiają 
rzeczywiście nadzwyczajne w nauce ułatwienia. 
Co do sposobu wydania, żałować wszakże wy- 
pada, że p. Zarański owych trzech stopni, na któ- 
re naukę rozkłada, nie rozłożył mechanicznie tak, 
aby każdy w osobnej podał książce; przez to bo- 
wiem dzieło jego tym, dla których właściwie jest 
przeznaczone, (to jest naszym uczniom szkół gi- 
mnazyaloych i realoych) stałoby się przystępniej. 
sze. Nie pragniemy wszelako autorowi robić z tąd 
zarzutu ; phear i się nawet chcemy, że rozpo- 
czynając dzieło swoje przed 10 laty, w stosunkach, 
kiedy niepodobna było przypuścić, aby ta książka 
była zaprowadzoną do szkół naszych, chciał sy- 
stem swój. przedstawić w całości tym, którzyby 
się z jego korzyściami naprzód obeznąć powinni, 
zanimby go podali w rękę młodszym pokoleniom. 
Wejdźmy w położenie chłopczyny, któremu (nie 
mówiąc już o niemieckim oryginale), dają w rękę 
bistoryę powszechvą Piltza w przekładzie polskim, 
Już on tam na pierwszych zaraz kartach znajdzie 
wyrazy: podania mityczne, dyplomata, ognisko cy- 
wilizacyi i oświaty, stosunki wewenętrzne i zé- 
wnętrzne, siłą moralna, poezya liryczna i dydakty: 
czna, polityczne. i socyalne: zaburzenia itp. Wykład 
Pitza polegający na ogóluych sumarycznych teo- 
ryach, nie może się w istocie obyć bez tych dla 
początkującego niezrozumiałych pojęć i wyrazów. 
na cóż się p zą uczniowi początkującemu 
te niby piękne, treściwe ogólniki? Nieprzystępne 


'ackich przed ową jepoką uczono, przyznać musi 
że przynajmniej podówczas dzieci naszych tyle 


torstwa postanowić: a) z jenerał-gnbernatorstwem 
zachodnio-syberyjskiem — łańcuch gór tarbagataj- 
skich z jego odnogami, do teraźniejszćj granicy 
obwodu semipałatyńskiego z obwodem kirgizów sy- 
beryjskich, wzdłuż téj granicy do jeziora Bałchasz, 
potem łukiem po środku tego jeziora, a od niego 
prostą linią do rzeki Uzu, i wdłuż tćj ostatnićj 
do punktu jéj złączenia się z rzeką Sary-Su; i b) 
z orenburskiem jenerał-gubernatorstwem — od środ- 
ka zatoki Perowskiej na morzu Aralskiem, przez 
górę Termenches, ztąd przez osadę Terekli, daléj 
przez górę Kałmas, przez osadę Muzbil, góry Ak- 
Kum i Czubar Tiubia, przez południowy kraniec 
piasków Muin-Kusu i przez osadę Myn-Bułak do 
punktu złączenia się rzek Sary-Su i Czu. 

3) Nowe jenerał-gubernatorstwo podzielić na 
obwody: Syr-laryihski i Semiryeczeński,' ustano- 
wiwsży pomiędzy niemi przybliżoną granicę wzdłaż 
r. Kurogoły. 

4) Główoy zarząd nowo utworzonego kraja po- 
wierzyć jenerał-gubernatorowi, a zarząd obwoda- 
mi Syr-Daryińskim i Semiryeczeńskim, guberna- 
torom wojennym; dla miejscowego Zaś zarządn 
wojskowemi siłami i władzami, utworzyć z tych 
obwodów wojskowy okrąg turkiestański, powie 
rzając dowództwo nad konsystującymi w nim woj- 
skami jenerał-gubernatorowi z godnością dowodzą- 
cego wojskami w okręgu, i gubernatorom wojen- 
nym, z godnością dowodzących wojskami w ob. 
wodach. 

5) Z otwarciem obwodów Syr-Daryińskiego i 
Semiryeczeńskiego, istniejące w nich władze cy 
wilne do czasu zatwierdzenia ogólnćj ustawy o 
zarządzie miejscowym, poddać na poprzednich za- 
sadach pod władzę gubernatorów wojennych tych 
obwodów, w czem do którego należy. 


Ni e xy k. 


Dziennik amerykański następnie opowiada o 
kilku ostatnich chwilach Cesarza Maksymiliana. 

„Książę był w swoich komnatach zamknięty 
z księciem Salm-Salm, gdy bohaterska małżonka 
ostatniego wróciła od Juareza, do którego się była 
udała prosić o łaskę. i 

— Pówinna była już wrócić — rzekł niespokoj 
nie książe Salm. 

— Uczyniła, co mogła uczynić — odpowiedział 
Arcyksiążę. Potem wstał i począł chodzić po po: 
koju. Szkło wypadło mu mimowiednie z oka. 
Palce jego dygotały spazmatycznie. Chciał zanu- 
cić aryę, lecz głos mu odmówił. Maksymilian u- 
siadł znów na tem samem krześle, z którego był 
wstał i przez kilka chwil był milczący. Potém 
podnosząc oczy z uprzejmym uśmiechem, rzekł 
do znajdującego się tam korespondenta dziennika: 

— Pan jesteś Amerykaninem, czy Mexyka- 
ninem ? i 

— Jestem zarazem i jednym i drugim. Urodzi- 
łem się w Guadalaxarze, lecz żyłem w Stanach 
Zjednoczonych. 

Arcyksiąże uśmiechając się, mówił dalej: 

— Amerykanie, jak mniemam, nie ubolewaliby 
nad moją śmiercią. i | 

— Sądzę przeciwnie, nie jest to lud, któryby 
się cieszył z takiego wypadku, i mam nadzieję, 
że nigdy nie dowiedzą się podobnej nowiny. 

— Zobaczymy. — I twarz Arcyksięcia zachmu- 
rzyła się; mówił sam do siebie: „Czyniłem, com 
uważał za najlepsze. Oszukali mnie. Lękam się, 
żeby. peb łowali*. | i TRY 
Oparł wtedy głowę na obu rękach i zdawał się 
czekać i słuchać. Odwiedzający patrzał ną obu 
więźniów, z których jeden był nieruchomy, drugi 
chodził po pokoju tam i napowrót. Szczekanie 
psa w ulicy. óświetlonej słońcem, odgłos zabawy 
w gmachu przybocznym, głos żołnierzy na dwo- 
rze, wszystko to okrutnie. odbijało się w uchu. 

Przepędzono tak kilka minut. 

: Wtedy usłyszańo turkot na ulicy. Ciężka brama 
zewnętrzna otwarła się, i wkrótce żołnierz zamel- 
dował: „la' Senora*. IIA 

Natychmiast książę Salm ujął w ramiona swe 
nowo przybyłą.. Była to jęgo żona, dobrowolna 
posłanniczka, Wracała ona z San Luis od Jna- 
reza. Twarz jej była opalona i znażona, obuwie 
podarte; całe jej ciało drżało z nerwowego wzru- 
szeńia, gdy położyła rękę na ramieniu swego męża. 

Arcyksiąże zbliżył się wtedy, czekając z obawą 
swej kolęi. Książę Salm zapytał z westchnieniem: 


mu we wszystkiem, nie staną się jego własnością; 
bo nią na jego wiek i stopień w żaden sposób 
być nie mogą. Jestże to bowiem rzeczą stósowną, 
aby uczniowi, który w szkole ludowej zaledwie 
cokolwiek z historyi biblijnej zasłyszał, który 
przeto do nauki dziejów powszechnych żaduego 
prawie nie przynosi przygotowania, dawać do rę- 
ki dzieło streszczające przedmiot wyrazami, np. 
zaburzeń socyalnych, ognisk cywilizacyjnych, podań 
mitycznych itp.? Jestże podobieństwem, aby uczeń 
początkujący zrozumiał np. umieszczony na drugiej 
zarąz karcie (w 43 wierszach) ogólny rzut na 
Azyą, w którym jest mowa o jej cywilizacyi, o jej 
religiach monoteistycznych i poliżeistycznych, o Bra 
mie, o Budzie, Zoroastrze, Konfucyuszu, 0 języ- 
kach, sztukach, naukach i wynalazkach, o Hunach, 
Seldżukach, Mongołach i Arabach? j 

Biedne nasze dzieci tracą serce do pięknej nau- 
ki dziejów, zmuszone uczyć się jej powierzcho- 
wuie tylko, bo jedynie pamięcią. 

Wyznaczone z łona Komisyi Edukacyjnej War- 
szawskiej Towarzystwo Elementarne z góry tę 
rzęcz przewidziało i inaczej ją pojmując, orze- 
kło między innemi, dając skazówki piszącym 
dzieła początkowe: aby rzeczy i wyrazów ogól- 
nych nie kładli przed szczególnemi, złożonych 
przed pojedynczemi, oderwanych przed podpada- 
jącemi pod zmysły. Prawdy te tak oczywiste, au- 
torowi przepisanej w naszych gimnazyach książki 
zdają się być jakby wcale nieznane. Przynajmniej 
książka jego, używana w naszych gimnązyach, 
nie stosuje się do nich. Grzeszy w niej Pütz prze- 
ciwko nim na każdej niemal stronnicy, i chcąc wi- 
docznie z ucznia zrobić naraz uczonego człowie- 
ka, robi zeń tylko w rzeczywistości ofiarę swojej 
teoryi. 
dyby zbawienne pod względem wychowania 
publicznego prace Komisyi Edukacyjnej. i lzby 
Edukacyjnej Warszawskiej nie były dozuały przer- 
wy, mielibyśmy dziś bez wątpienia lepsze dzieła 
elementarne od tych, które dzieciom naszym do- 
starcząć dziś mają umysłowej strawy. W taki 8po- 
sób edukacyą niemiecka a w szczególności pru- 
ską (od której Austrya po r. 1848 zasad dydakty. 
cznych zaczerpuęła) dla nas zbawieaną być nie 
może. Kto zaś pamięta jak po gimnazyach austry- 


Z ET NY R CZCZO, 
— Czy ci się powiodło? Co pvuwiedział Juarez? 
— Uczynią to powiedzieli w swych depesz..ch. 

Zezwolili na zwłokę. 

Następnie zwracając się do Arcyksięcia, rzekła: 

— Ach W. C. Mość! Jakże jestem szczęśliwa. 

Arcyksiążę pocałował księżnę w rękę. 

— Niech Panią Bóg błogosławi. Byłaś zbyt 
dobrą dla tego, który się lęka, że już nigdy Pani 
użytecznym nie będzie. 

Księżna zmusiła się do uświechu. 

— Nie miej W. C. Mość tej pewności. Mam 
jeszcze W.C. Mość prosić o pewną łaskę dla księ- 
cia, który się tu znajduje. 

— Nie będziesz Pani nigdy w potrzebie prosić 
mnie o to, odpowiedział Arcyksiążę i odprowa- 
dził księżnę do więziennego krzesła. Lecz Pani 
zdajesz się wzruszoną, zmęczoną. Mało Pani ofia- 
rować możemy. Książe! zajmij się twoją... ja... 

I odwracając nagle twarz, Maksymilian szybko 
postąpił ku oknu. Łatwo było odgadnąć dla cze- 
go. Wstrzymywał on swą boleść, lecz można ją 
było słyszćć, zdradzała się bowiem łkaniem. 

Książę oparty: jedną ręką na poręczy krzesła 
żony, drugą wyciągając do Arcyksięcia, niejako 
w niemej protestącyi, zaledwie mógł własoą bo- 
leść powstrzymać. Czas był, aby się odwidziny 
obcego zakończyły. 

Korespondent amerykański, który już stał przy 
drzwiach, ukłonił się, lecz nikt na niego nie 
zważał. 

— Telegramy nowojorskie mówiły o wyprawie, 
mającej się zorganizować w Stanach Zjednoczo- 
nych przeciw Mexykowi. Następujące uwagi dzien- 
nika Messager franco-americatn, stwierdzają płon- 
ność tych projektów: 

„Życzenie nic nie kosztuje; każdy dzień tego 
dowodzi, a dziś mamy świeże tego Świadectwo 
w. wspaniałych planach kilku dowódzców, zwolen- 
ników niewoli. Gdyby dostatecznem było pragnąć 
gorąco, szefowie ci w niespełna miesiącu byliby 
w posiądanin Mexyku, aby w życie wprowadzić 
instytucye naszkicowane przez Maksymiliana. i u- 
tworzyć dla własnego użytku raj ziemski, gdzie- 
by się uwiecznić mogła maskowana niewola In- 
dyan. Nie byłoby tam zapewne cesarża, lecz mo- 
gliby utworzyć arystokracyę, coby im bardzo było 
na rękę. To przewidywali zwyż wspomnieni do- 
wódzcy w wyprawię na Mexyk; a najskrajniejsi 
wierzyli prócz tego w piękne korzyści: anneksyę 
do Stanów Zjednoczonych, a szczególnie w przewa- 
zę polityezną nadaną poładniowi przez przyjęcie 
do Unii Stanów, z dążnościami poładniowemi. 

Łatwo więc pojąć, że ci dowódzcy czynnie się 
poruszają, aby zorganizować wyprawę flibustie- 
rów, mającą równie jak pierwsza wyprawa Wal- 
kera, otworzyć drogi. W Nowym Orleanie, w kil- 
ku miastach w Mississipi i w Texas oraz w Wa- 
shingtonie, pracują nad zaciągnięciem . dawnych 
żołnierzy separatystowskich i awanturników wszy- 
stkich narodów. Niektórzy oficerowie austryaccy, 
którzy służyli pod Arcyksięciem gotowi są, jak 
mówią, połączyć się ż tym ruchem. W samym 
Nowym Jorku odbyło się kilka meetingów, i po- 
stanowiono zorganizować kilka kompanij flibustye- 
rów. Zapewniają, że wkrótce rozmaite oddziały 
tak sformowane, będą w pogotowiu udania się do 
Mexyku, i 
| Nie mówią jeszcze, którędy uda się wyprawa, 
której mier Maksymiliana tak dogodny pozór 
madaje. Liecż czy ta uda się lądem i wtargnie do 
Meksyku przez Texas, czyli popłynie do Vera- 
Cruz, Tampico i Matamoras, musi ogromne eks- 
peosować sumy. Nie można zaciągaąć mniej niż 
tysiąc ludzi, których uzbrojenie, żywienie i prze- 
prawa kosztowałaby około pół miliona. Ponieważ 
więc awanturnicy, z których się składa wyprawa, 
s4 to powiękaszej części ludzie bez grosza, któż 
więc. opłaci wyprawę ? 

Zapewniają że flibustiery przybywszy do Meksy- 
ku przyjęci będą przez dowódzcę zbuntowanego 
przeciw Juarezowi. Prawdą jest że w kraju nie- 
istnieje ani jeden wpływ mający klerykaloy. Mi- 
ramon i Mejia nie żyją, Marquez uciekł. Almonte 
jest w Paryżu, Castello, Santa Anna są w więzie- 
miu. Władza Juareza uznaną jest od Sonory do Chi- 
apy, ód Vera Cruz do Matamoras. Flibustiery nie- 
znajdą dowódzców mexykańskich; jeżeli wykonają 
swe plany, muszą jak Fernand Cortez: spalić swe 
okręty; przygotować się do walki z całym ludem. 
Mexykanie 1867 r. nie są Meksykanami z r, 1519 


bezskutecznie nie męczono. Wszystko to tem stra- 
szniejsze, gdy się zważy, że przedmioty wykłada- 
ją w obcym języku. Ostatniemi czasy zrobiono 
niejaką ulgę, pozwalając na wykład niektórych 
przedmiotów po połsku: Ale cóż z tego, kiedy ay- 
stem wykładu zabija. Takim mianowicie (nie wda- 
jąc się w ocenianie innych przedmiotów) jęst sy- 
stem nauczania history!. IN 

Do nich dziś tedy szczególniej należy wszelkiemi 
sposobami wspierać to pożądane, wielce użyte- 
czne, 4 wielką dokładnością i sumieanością opra- 
cowane dzieło. Polecamy je też zwłaszcza wszy- 
stkim tym, których obchodzi reforma wychowania 
publicznego, aby się w niem rozpatrzyli i przeko- 
nali, na jak zdrowych zasądach praca ta polega, 
aby obok przekonania, że do układu ksiąg ele- 
mentarnych nie potrzeba nam obcych wzorów, chcieli 
także rozważyć, że dobre książki elementarne, to 
główny warunek skutecznej reformy, że przeto 
stać powinny na pierwszym planie naszych nsi- 
łowań! : ; i 

¿Co do autora, wreszcie, winszując mu tak szczę- 
śliwie rozpoczętej pracy, mamy nadzieję, że przyj- 
mie od nas wyżej wspomnianą uwagę, i że w wy- 
dania przysałych tomów (do których zapewne na- 
gromadził już materyały) zastósuje się do rozdzia- 
łu swej pracy na trzy o8obne kursa, Skrapuł bo- 
wiem.jaki dawniej mieć mógł, dziś w krótce za- 
pewne uchylony zostanie, gdy szkoły nasze uży- 
skają potrzebny sobie samorząd, 

Co do języka i stylu, to dodamy tu jeszcze na 
pochwałę tego dzieła, że jest równy i gładki, za- 
stósowany do celu, a zwłaszcza wieku i stopnia 
ukształcepia ucznia, a nadto, przy tych przymio. 
tach czysty, woloy od niepotrzebnych, dziś tak 
zagęszczonych, makaronizmów albo zwrotów nie- 

olskich. Nakoniec, co do jeografii, znajdujemy co 

o nazw, zebranie jch takie, że uczeń obezna się 
z nazwiskami starożytne mi; „średniowiecznemi i 
późniejszemi polskiemi, razem i łacińskiemi, oprócz 
wiadciwych w każdym kraju dziś A A o- 
obna, , 

Te kilka uwag o dziele p. Zarańskiego — wyda- 
nem ze współudziałem Towarzystwa Naukowego 
Krakowskiego — kończymy życzeniem jąk najpręd- 
szego skutku jego usiłowań j celów. 


ANANNNNNG 


i bardzo jest prawdopodobnem że rezultat nie od- |nownego lorda o sobie samym, tłumionym z trudno- 


powie oczekiwaniu nowych najezdzców. 

Głoszą urzędownie, że prezydent Juarez i jego 
gabinet udali się do San Luis de Potozi 1go b. 
m. aby wrócić do Mexyku. Ludność tego miasta 
gotuje się na przyjęcie Juareza z wielką świetno- 
ścią, jako oswobodziciela rzeczpospolitej. 

Ogłaszają depesze wymienione między adwoka- 
tami, którzy bronili Maksymiliana, i ministrem woj- 
ny Juareza, co do odroczenia procesu, który miał 
się odbyć 2go czerwca, a który odłożony został 
kolejnie do 8 i 13. — pp. Palacio i de la Torre, 
którzy kierowali obroną- wstawiali się wprost do 
Juareza aby otrzymać ułaskawienie Maksymiliana. 

Zołnierze legii cudzoziemskiej, którzy w osta- 
tnim czasie przybyli do Mobile, podali niektóre 
szczegóły o kapitulacyi Vera-Cruz. Kupcy i kon- 
sulowie zagraniczni skłonili oficerów do poddania 
się przyrzekając im wsparcie 20,000 piastrów. 

Kosulowie francuski, angielski i pruski najęli 
własnem kosztem statek, który przywiózł legią do 
Mobiłe, lecz 3000 dolarów tylko rozdzielono mię- 
dzy jej członków. 

Wszystkie narodowości są reprezentowane w tym 
korpusie składającym się z 500 ludzi. Liczą w nią 
100 hiszpanów i 100 Mexykanów, reszta składa 
się z Francuzów, Austryaków, Prusaków, Belgij- 
czyków, Włochów, Polaków i td. 

Największej części przybyłych do Mobile brak 
funduszów. 


POETER S R E E EEE "ZSP 
Kronika miejscowa Í zagraniczna. 


kśraków 1 sierpnia, Bez względu na umie- 
szczane codzień w piśmie naszem obserwacye meteo- 
rologiczne, nadmienić i tu musimy, że ciągłe deszcze i 
zimna budzą obawę io zbiory i o stan zdrowia. Za- 
kłady kąpielowe w kraju naszym zaczynają się wy- 
próżniać, bo goście uciekają przed tak wczesną je- 
sien 

— Wyszódł dziś zeszyt sierpniowy Przeglądu pol- 
skiego, i zawiera w sobie: „Władysław IV, królem 
chłopów“, przez Bernarda Kalickiego; — „Pogląd 
na reformę postępowania cywilno-sądowego w Au- 
stryjć, przez Michała Koczyńskiego (ciąg dal- 
szy); — „Służebnictwo*, przez Kazimierza W o dz i- 
ckiego; — „Anegdotyczny pamiętnik dyplomaty z 
końca 18go wieku“, przez Lucyana Siemieńskie- 
go; — „Kara śmierci i obecne spółeczeństwo*, przez 
Władysława Szukiewicza; — „List o stanie dye- 
cezyi chełmińskiej“; — Przegląd literacki, przez J. 
Szujskiego; — Przegląd polityczny, przez Ludwi- 
ka Powidaja. 

— W Tarnowie na przedmieściu Strusina zgorzał 
d. 22 lipca dom z zabudowaniami gospodarskiemi, 
wartości 1600 złr. Ogień miał być podłożony. 

— Na pamiątkę powtórnego objęcia rządów Gali- 
cyi przez Namiestnika hr. Gołuchowskiego, rada gmin- 
na w Skawinie postanowiła utworzyć stypendyum 
imienia hr. Gołuchowskiego, wynoszące rocznie 50 złr. 
a to począwszy od 1go września 1867. 

— Urzędowy Dziennik Warszawski donosi, że 
Berezowskiemu ma być wystawiony pomnik w dzie- 
dzińcu szkoły batignolskićj w Paryżu. Doniesienie 
to dowodzi, że korespondent tego pisma siedzi w Cha- 
renton, a redakcya powinna mieć swoje bióro u Bo- 
nifratów w Warszawie. Doniesienie to daje jednak 
miarę o wartości innych utworów pióra redaktorskiego. 

.— W Warszawie było d. 27 lipca 1152 chorych 
na chołerę; d. 28 i 29go zachorowało 498 osób, wy- 
zdrowiało 151, umarło 147, pozostało chorych 1352. 

— Gaz. Warsz. donosi, że na konkursie konser- 
watorium muzycznego w Paryżu panna F'elicya Kra- 
sińska, córka profesora Adama Krasińskiego w War- 
szawie, otrzymała wielki medal złoty. Uczniów sta- 
nęło do popisu 36. Poprzednio z pomiędzy 116 kan- 
dydatów do dwóch stypendyów rządowych, pannie 
Krasińskiej przyznano jedno. Dawnićj kształciła się 
ona w Genewie w tamtejszem konserwatoryum i otrzy. 
mała tam dwa medale. 

— D. 20 lipca umarł w Warszawie Emil Schwarz- 
bach, profesor śpiewu w akademii duchownej i kom- 
pozytor muzyczny. ; 

Dnia 28 lipca umarł w Warszawie Józef Krysiń- 
ski, niegdyś profesor matematyki, autor dzieła o So- 
lidometryi, wydanego r. 1864, 

— Bad krajowy we Lwowie postanowieniem z d. 
16go lipca orzekł zakaz pisemka wyszłego w Pozna- 
niu u Merzbacha r. 1867 pod napisem: „Stanowisko 
Galicyi,* jako uzasadniającego zbrodnię przewidzianą 
$ 65 kod. kar. 

— Może nie mniejsze niż w (łalicyi poczyniła wo- 
da uszkodzenia w Królestwie Polskiem, bo ze ską. 
pych opisów podawanych w tej mierze do dzienni- 
ków warszawskich, tyle widzieć, że zarówno Wisła 
jak i rzeki do niej wpadające rozlały szeroko i zni- 
szczyły wielkie przestrzenie ról a zatopiły wsie i mia- 
steczka. Bug, Narew, Wieprz itd, szeroko wylały. 


— Qdbieramy następujące pismo z prośbą o ogło- 
szenie: 
Villa- Broelberg (Zurych) 30 lipca 1867. 


Do Redakcyj pism krajowych. 

Instytucya Pomocy Naukowej dla uczącej się mło- 
dzieży polskiej w Szwajcaryi, założona od przeszło 
trzech ląt w Zurychu, daje ciągle dowody swej 
czynności, opiekując się uczniami Szkoły politechni- 
cznej, wspierając ich subsydiami miesięcznemi, i po- 
mocą jednorazową stósowną dó ich położenia, Uczest- 
nictwo Dyrektora tej szkoły i dwóch ianych profeso- 
rów, dozwala mieć jak najdokładniejszą wiadomość 
o postępie uczniów, Pomimo szczupłych funduszów i 
i prawie jedynego w Galicyi poparcia od pewnego 
czasu, Komisya wydała na dziesięciu uczniów od 
dwóch miesięcy blisko 1000 franków. Pomiędzy 
pobierającymi subsydia znajdują się najcelniejsi ucznio- 
wie z całej szkoły; niektórzy kończą wkrótce swe 
studya i nie ma wątpliwości, że gdyby Instytucya 
Pomocy Naukowej w Szwajcaryi dostateczne z kraju 
otrzymywała fundusze, gdyby zamiast 40 franków 
miesięcznych subsydiów, ze wszech względów niedo- 
statecznych, mogła je podnieść choć do 60 franków, 
los kształczącej się młodzieży zostałby zabezpieczony, 
oraz możność oddania wielkiej przysługi krajowi, 

Wice-Prezes Komisyi Pomocy Naukowej, 
Władysław Plater. 

— W izbie wyższej angielskiej zdarzyło się 24go 
lipca następujące zajście: Podeszły margr. Westmeath, 
który rzadko zabiera głos, wytoczył żale swoje z po- 
wodu, jak mówi, naruszenia przywilejów Izby, które- 
go się dopuszczono na galeryj dziennikarzy, jak mu 
o tem doniósł niejaki Harper. Podczas obrad bowiem 
nad sprawami religijnemi pomieniony Harper będąc 
na galeryj z pobocznej galeryi dziennikar- 
skiej te słowa wychodzące zapewne z ust jezuity: „Ten 
przeklęty głupiec Westmeath zapisał się do długiej 
mocyi; ale niemyślę powtarzać jego mowy.* A potem 
drugi głos dał się głyszeć, zapewne jezuity: 
„Szkoda, że nikt starego osła nie zamknął je. 
gzcze u czubków.“ Izba przyjęła to opow adanie sza- 


ścią śmiechem. Poczem lord Malmesbury zapytał Izby: |tykułów był nader ograniczony z powodu przerwanej 
czy nie mniema, iżby to jej ubliżało, gdyby dbała o | komunikacyi. Ponieważ farmanki bardzo są drogie a 
obrębem, boć galerya nie jest] nawet z powodu żniw trudno ich dostać, kupcy ma- 


to, co mówią za jej 
częścią izby, biorąc rzeczy parlamentarnie. Jeżeli sza- 
nowny margrabia nie zechce zapozwać winnego przed 
sąd Izby, lepiej, żeby zamilczał o tem, co daje tylko 
powód do szyderstwa. Lord Westmeath odrzekł, iż go 
takie bezmyślne gadaniny nie sprowadzą z drogi obo 
wiązków i mie da się galeryi zakrzyczeć; ale Harper 
może zaprzysiądz co słyszał. Tu izba popuściła już 
wodze, i śmiech rozległ się po sali, Na tem zakoń- 
czyło się. 

— DL Etendard w następującym porządku wymie 
nia gości z domów panujących, którzy odwiedzili do- 
tychczas wystawę paryską: f 

Król i królowa Belgów — Cesarz Rosyjski —Król 
i królowa Pruscy — Król Ludwik I Bawarski— Król 
Ludwik II Bawarski — Król Wirtemberski —— Król 
i królowa Portugalscy — Sułtan — Król Grecki — 
Król Szwedzki — Hr. Flandryi z żoną — Carewicz 
rosyjski — W. ks, Włodzimirz rosyjski — W. księ- 
żna Marya rosyjska (hr. Szuwałowowa) — Księżni- 
czka Eugenia Leuchtenberska — Książę Leuchten- 
berski (Romanowski) — W. Książę Sasko -Weimar- 
ski, hr. Meklemburg-Strelicki — Ks. Sasko-Koburg- 
Gotajski — Królewicz pruski z żoną — Książę Sa- 
sko- Weimarski — Królewicz saski z żoną — Książę 
i księżna sascy — Ks. Albrecht pruski — Książę 
Karol pruski z żoną — Królewicz Humbert — Ksią- 
żę d' Aosta z żoną — trzej książęta Oldenburscy — 
W. ks, Badeński z żoną — Książę Koimbry — dwaj 
synowie Sułtana — Ks. Hohenzollern z synem Leo- 
poldem — Książę Walii — Ks. Alfred Edymburski — 
Ks. Artur angielski — Ks. Oskar szwedzki — wice- 
król Egipski — W. ks. Meklemburg-Szweryński — 
Ks. Adalbert ,bawarski z żoną — Książę Oranii — 
Ks. Wilhelm wirtemberski — Hrabia Wirtemberski— 
W. ks. Konstanty rosyjski — Książę Reuss — brat 
Tajkuna Japońskiego, 

W ogóle 58 monarchów, książąt I księżnych, z któ- 
rych 45 panujących i książąt, 3 królowe, 10 księźn. 

W tej liczbie jest: 10 królów, 6 książąt panują- 
cych, 9 następców tronu, 1 wicekról. 

— Dzień 31szy lipca pochmurny; chwilami padał 
deszcz. Ciepło doszło do =} 12%2 od —- 99,2, Wiatr 
zachodni. Barometru stan prawie niezmienny , jedna- 
kowy i wskazywał dnia 1 sierpnia 327**,92 termo- 
metr zaś -+- 109,2 R. 

— W piątek dnia 2go sierpnia, Najświętszój Maryi 
Panny Anielskićj, 


HOTEL SASKI: Stanisław Sukórski z Miechowa, 
Władysław Mieroszewski właściciel dóbr z Czech, 
Leopold Markefka proboszez z Prus, Karol Werner 
właściciel dóbr z Bytonia, Wilhelm Eckhardt słuchacz 
praw z Wiednia, Michał Jereniewicz Dr filozofii z 
Wiednia, Roman hr. Potocki właściciel dóbr z Łan- 
cuta, Tadeusz Henzel komisarz z Galicyi, Maurycy 
Szańkowski z Warszawy, J. ks. Lubomirska z War- 
szawy, Š. Noel de Lesser oficer, Laura hr. Borkow- 
ska z Londynu , bar. Hagen właściciel dóbr z Wiel- 
kićj Wsi, W. W. Cobb. Chicago; J. S.. Newell z A- 
meryki, Józef Schneider fabrykant z Węgier, Włade- 
sko Ehrlich z Dembicy, Emilia Kruszyńska z Kisze- 
niewa, Alfred Biesiadecki Dr med. z Wiednia, Jan 
hr. Tarnowski właściciel dóbr z Koleszyna, Franci 
szek Hulek fabrykant z Czech, Franciszek Jordan z 
Przemyśla, Wiktorya Noazet przeł. klasztoru, Klara 
Bender z Poznania , Wilhelmina Henzner z Brodów, 
Józef Piasiński z Galicyi 5 zak „Woziński z Galicyi, 
August Majerlich kupiec z Wiednia, 

HOTEL POLLERA ; Włodzimierz Hurpowski wła- 
ściciel dóbr, Franciszek Milewski właściciel dóbr z Ki- 
jowa, Maurycy Samer kupiec z Berlina, Stefan Jor- 
dan właściciel dóbr, Oktawian Michałowski właściciel 
dóbr z Kijowa, W. Hudez właściciel dóbr ze Lwowa, 
Mendel Fichtinger kupiec z Czerniowiec, Władysław 
Ciszewski właściciel dóbr z Kongresówki, Henryk 
Lang urzędnik ze Lwowa, Q. Waltoj kupiec z Moł- 
dawii, Eudoksius Hormuzaki właściciel dóbr, Wolan 
Oherfaryt Dr. z Czerniowiec, Józef Michałowski wła- 
ściciel dóbr z Witkowie, Geradin kupiec z Mołdawii, 
M. Blumenfeld kupiec z Prus, >" 

HOTEL DREZDENSKI: Ernestyna Stryżowa żona 
z Jarosławia, Debora Rosenfeld żona kupca ze Su- 
czawy, Karol Sergintow kapelmistrz z Kiszeniewa, 
Dymitr Kołbasin radcą stanu, Aleksander Peszczurow 
radca stanu, Dr med. Ignacy Goldenberg, Tadeusz 
hr, Czacki z Rosyi, Alesander Askanasy inżynier ze 
Lwowa, Józef Schatter fabrykant z Wiednia, Krzy- 
sztof Czuczawa z Kołomyjskiego, 

HOTEL POD ROŻĄ: Hentyk Feinsberg Dr i prof. 
uniw. ze Lwowa, Aloiz Scherzel prof, gimn, z Czer- 
niowiec, Samuel Kałman kapelusznik z Keszmarku, 
Tadeusz Sobolewski właściciel dóbr -z. Galicyi,: Jan 
Müller właściciel fabryki cukru z Rosyi, Mikołaj Li- 
sak właściciel dóbr z Mołdawii, Szymon Huschek z 
Węgier, Henryk Hässe, Franciszek Holler kupiec z 
Berlina, Leopold Hess z Hamburga, Antoni Buder 
kupiec z Jigerdorfu, Konstanty Brajeszo właściciel dóbr 
z Mołdawii, Antoni Woźniakowski rządca dóbr z Bobr- 
ku, Roman Ranken kupiec z Bremen, Władysław 
Schauer kupiec z Czerniowiec, Józef Kędzierski z żoną 
właściciel dóbr z Galicyi. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kassa Oszczędności w Krakowie, 


Na dniu 30 czerwca 1867 wynosił stan wkładek 
złr. 156,948 c. 36 


Od 1 do 31 lipca 1867 włożyło 99 stron 
złr. 54,578 e. 26 


Razem złr. 211,526 c. 62 
Od 1go do 31go lipca 1867 zwrócono 
złr, 31,411 e. 69 
Stan wkładek d. 31 lipca 1867 r. 


złr, 180,114 c. 93 


Cennik giełdy we Liwowie, 29 lipca. Pszenica 170 
fat, żóła prima płacą 10'25, za parę (pszenica 170 
fat, żyto 160 fat.) na październik 13 z)r., jęczmień 
140 fat, na pażdziernik płacą 4 złr., żądają 4.40; 
owies 100 fat. placą 2.25, żądają 2.50; groch 150 
fnot, biały 6-50; rzepak 150 fat. na październik żą- 


dają 10.75, płacą 10.80; Inianka 150 fnt. na pa- 
żdziernik 8 /złr. » 


Lwów 27 lipca. Sprawozdanie tygodnio- 


we.) W tygodniu ubiegłym mieliśmy stałą pogodę i 


upały wielce zbawienne dla dojrzewających zbóż. Ter- 
mometr wskazywał w cieniu do 25% R, Deszcze na- 


walne były tylko w Galicyi zachodniej, Żniwa już się 
rozpoczęły. 10 GREZYAĄ 


CZAS z Piątku 2 Sierpnia 1867. 


W handlu towarowym dowóz wszelkich ar- 
Lacunza, Irribaren i Lares uszli. O. Fischer i je- 
nerał Tabera zostali aresztowani. Zresztą nic wa- 
żnego nie zaszło. 

Paryż 30 lipca wieczór: La France pisze: Hr. 
Goltz wyjeżdzając na urlop do Berlina wywiózł 
z sobą najbardziej pokojowe wrażenie; mógł on 
się przekonać z rozmów swoich z Cesarzem i 
margr.: Moustier o najżywszych życzeniach Fran- 
cyi. cò do utrzymania najprzyjażniejszych zwią- 


jący towary pozamawiane lub w drodze będące, po- 
lecili zatrzymać je, dopóki kolej Karola Ludwika nie 
będzie naprawiona. Ma to nastąpić w przyszłym mie- 
siącu, jeżeli pogoda posłuży d. 6 lub 7 sierpnia. Po- 
nieważ w zachodnich obwodach komunikacya nie jest 
przerwaną, spekulanci tamtejsi korzystając z chwili 
wysełają za granicę znaczniejsze partye niektórych 
artykułów zwłaszcza jaj, skórek, szczeci, masła i t. d. 
Właśnie teraz zaprowadzonem zostało ułatwione po- 
stępowanie celne za pomocą awizów dla towarow ro- 
syjskich transportowanych z Nowosielicy na Czer- 
niowce, Lwów, Kraków i Granicę, co dla świata han- 
dlowego wielce ważnym jest wypadkiem. (Co do ro 
syjskich przesyłek tranzytowych, przychodzących do 
urzędu celnego w Nowosielicy a następnie transpor- 
towanych gościńceem do Czerniowiec, dla posłania ich 
koleją, lub w odwrotnym kierunku R zawsze pod kon- 
wojem straży celnej, ministeryum skarbu zezwoliło na 
takie ułatwienie, aby na stacyi kolei w Czerniowcach 
była pobierana opłata za konwój w kwocie 10 e. od 
cetnara celnego. To odbywa się pod następującemi 
warunkami: 1) Przesyłki tranzytowe muszą być trans- 
portowane w takich wozach, k mogą być nale- 
życie zamknięte lub opasane tak, aby z mich nie wy- 
jąć się nie dało. 2) Wozy przed użytkiem muszą 
być obejrzane przez organa urzętłu celnego i urzę- 
downie nacechowane. 3) Transporta będą wyprawia- 
ne tylko raz na dzień w godzinie przedpołudniowej 
stale oznaczonej, w asystencyi konnej straży finanso- 
wej, aby mogły przybyć do Czerniowiec lub Nowo- 
Bielicy przed zachodem słońca. 4) Plomby rosyjskie 
mie będą naruszane, a austryackie wtedy tylko zo- 
staną położone, gdy rosyjskie będą uszkodzone lub 
niedostateczne dla bezpieczeństwa austryackiej opła- 
ty celnej. 5) Cło wchodowe opłaca się według po- 
stanowień regulaminu o cłach i monopolach. 

Handel zbożowy z powodu przerwanej komuni- 
kacyi i dla braku furmanek nie był ożywiony. Ceny 
nie zmieniły się a stosunki na targowicach zagrani- 
cznych nie wywarły żadnego wpływu, ponieważ tyl- 
ko 1400 korcy wywieziono na kołach a resztę szprze- 
dawano tylko na potrzeby miejscowej konsumcyi, W 
Tarnowie i Bochni ożywił się wywóz pszenicy, żyta 
i owsa, ponieważ spekulanci starają się korzystać z 
stosunkow obecnych, które ich uwolniły od konku- 
rencyi współzawodników zamieszkałych w obwodach 
wschodnich. Z królestwa polskiego nadeszło do Kra- 
kowa kilka znaczniejszych partyi zboża. Loco Lwów 
płacono pszenicę 170 fnt. po 10 złr. 15 do 50 e. 
Z królestwa polskiego przywieziono około 3000 kor- 
cy i złożono na składach. Jęczmień 142 fnt. dawano. 
po 5 złr, ale nie było kupujących. Żyto 160 fat. pła- 
cono po 6 złr. 20 do 40 e. i przedaż byłaby nie- 
wątpliwie ożywioną gdyby przerwana komunikacya z 
zachodem nie stała na przeszkodzie, kilka partyi za 
kupiono w miejscu na potrzebę konsamcyi. Owies 
100 fnt. płacono po 2 złr. 40 e., wywóz tego arty- 
kułu opłaca się a ponieważ za granicą jeszcze przez 
cały sierpień będzie popyt na owies, spekulanci za- 
kupują znaczne partye i lokują w szpichlerzch. 

Wywóz bydła rzeżnego i opasowego z powodu 
przerwanej komunikacyi jest ciągle bardzo ograniczo- 
ny. Partye nadesłane tu koleją lwowsko-czerniowiecką 
lub przypędzone gościńcem, posłano do Mościsk zkąd 
mają być popędzone gościńcem do Słotwiny. Przez 
tutejsze rogatki przypędzono w ostatnich 8 dniach 
700 sztuk, 500 sztuk dowieziono koleją lwowsko- 
czerniowiecką. (Gaz. Lw.) 


w Berlinie zmieni postawę pewnej części dzien- 


ze względu na Francyę. 

Florencya 30 lipca. Poseł włoski przy dwo- 
rze tuileryjskim, Nigra, przybył tutaj. 

Florencya 30 lipca. Rattazzi. odpowiadając 
w Izbie na zapytanie Micelego i Sestorego, rzekł: 
Po zasiągnięciu wiadomości, mowa przypisywana 
przez dzienniki jenerałowi Dumont, nie jest praw- 
dziwą. Rząd zażądał w Paryżu wyjaśnień, i od- 
powiedziano, że Dumont nie miał wcale polecenia 
urzędowego. Aby lepiej poznać stan rzeczy, za- 


powiedzi na zapytania względem celu misyi danej 
jenerałowi francuskiemu; nie mniema zaś, aby 
legia z Antibes mogła być uważaną za legię fran- 


wadzonej, tudzież korespondencyi tyczącej się u- 


lila, że zważywszy , iż konwenecya wrześniowa 


Włoch na wielkie okręgi wojskowe. Red. Cz.) 
zwinięte będą d, 1 października 1867. W końcu 
senat uchwalił rozchody budżetu na r. 1867. 


nego, zawezwawszy rząd, aby przestrzegał niein- 
terwencyi. Garibaldi wraca ua Kaprerę. Powrót 
Nigry do Paryża jest wątpliw ym. 


Wiedeń 31 lipca. 


+; Wszędzie mówią o jaż pewnej dziś wiadomo- 
ści, że Napoleon wracając do porznconego raz pla 
nu, zamierza oddać wizytę Cesarzowi Austryi. Prze- 


może. Smutne wspomnienia niedalekiej przeszło- 
ści i nadzieja lepszej przyszłości w ciągłej ze so- 
bą zostają walce. Jak cień ponury wznoszą się 
także obawy, aby odwidziny te nie sprowadziły 
nieszczęścia, bo świeżo przed nami stoi — Gastein. 
„Wszak Napoleon był ową siłą, która w dawniej. 
szem położeniu rzeczy w Europie ku największej 
szkodzie Austryi robiła pierwsze wyłomy* — tak 
mówią niemieccy tajni radzcy, gdy przeciwnie lu- 
dzie postępu — a zdanie ich i my podzielamy — 
sądzą, że tylko katastrofie pod Solferino zawdzię 
cza Austrya swój rozwój konstytucyjny. Nie chcąc 
powtarzać różnorodnych rozumowań, jakie słyszeć 
można z jednej i z drugiej strony, przytoczę tyl- 
ko charakterystyczne słowa pewnego radzcy taj- 
nego, który uchodzi za „uczonego.* Z twarzą stro- 
skaną mówił do mnie: „Bylibyśmy zadowoleni 
z odwidzin Napoleona, ale my jesteśmy Niemca- 
mi i drażnimy Prusaków.“ Ci panowie widać za- 
pomnieli juź na seryo, że są Austryakami. 

W takiera usposobieniu zastanie Cesarz Napo- 


Zbiory we Francyi. 

„Journal d'Agrieultwre pratique pisze o zbiorach 
przyszłych we Francyi co następuje: Na północy 
zbiory dają jeszcze jaką taką nadzieję, gdy na po- 
łudniu, gdzie takowe są już pokończone, snopy bar- 
dzo są lekkie, Wogóle musimy zaznaczyć, że zbiór 
pszenicy o wiele jest mniejszy aniżeli przed miesiąca- 
mi się spodziewano. Żyto i owies ucierpiały z powo 
du wilgoci, Pasza w miejscowościach, gdzie nie ucier- 
piała od deszczów, jest dobra i obfita, Wino uszko 
dzone przez mróz jeszcze bardziej zostało nadwerężo- 
ne z powodu odpadku gron. Z Algieryi i Włoch wia- 
domości są również niekorzystne. Wiadomo z pewno- 
ścią, że przed kilką dniami wysłano z Marsylii do 
Szezecina telegrafem znaczne zlecenia na zakupy psze- 
nicy, Panuje zatem obawa, że przywóz w r. 1868 
niżej 300 mil. nie wyniesie, 


rach dworskich bardzo podzielone są zdania co 
do tych odwiedzin, i istnieje pewne niezmordo- 
wane stronnictwo, które krzyżuje przychylne Fran- 
cazom zamiary kanclerza państwa. Czego ci lu- 
dzie wieczną swoją agitacyą dopiąć pragną, sta- 
nowi dla nas zagadkę; obracają się ciągle na 
polu negacyi, nieposiadając talentu do zrobienia 
czegoś dodatniego. 

Jasną naturalnie jest rzeczą, że Cesarz Napole- 
on mie przybywa li tylko w celu osobistego wy- 
rażenia współczucia dla ciężko dotkniętej rodziny 
cesarskiej. Omyliliby się jednak ci, co w rezul- 
tacie solnogrodzkiego spotkania już spodziewają 
się faktycznego zawarcia francusko-austryackiego 
przymierza, tj. przymierza obliczonego na wielkie 
kwestye europejskie. Baron Beust pragnie, jak się 
zdaje, przedewszystkiem oba dwory zoacznie zbli- 
żyć do siebie, i wywołać wspólne działanie w kwe- 
styi wschodniej, która Francyi w tej chwili ró- 
wne coi Austryi sprawia trudności, bo tamuje ją 
w swobodnej akcyi przeciw Prusom. Rosyjsko-pru- 
skie stosunki zaś są tego rodzaju, iż przymierze 
obu państw półnócnych w wszystkich niemal spra- 
wach leży jakby ma dłoni. Czyż Francya mimo 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Peszt 31 lipea.: Dzisiejszy dziennik anfon 
ogłasza program przyjęcia Sultāna. Przyjazd jego 
będzie naznaczony 24 wystrzałami z dział. Przy- 
stań ustrojoną będzie w smaku tureckim i' arab- 
skim, a zarazem w barwy narodowe węgierskie. 
Członkowie ministerynm węgierskiego i deputacya 
miasta powitają Sultana w stroju narodowym i za- 
proszą go, aby zwiedził grób Giula - Baby, .galeryę 
Esterhazego, muzeum narodowe i teatr narodowy. 
Wiesbaden 30 lipca, Król pruski przybył tu 
przed 3cią i przyjmowany był w dworcu kolei przez 
radę miejską i władze cywilne i wojskowe. Król 
odbył wjazd konno na czele jenerałów. W bramie 
tryumfalnej wręczono mu wieniec wawrzynowy i 
wiersz na cześć jego napisany. Potem król odbył 
przegląd wojsk. O godz. 3%, odbył wjazd do 
zamku. Miasto przystrojone było w chorągwie, 
Paryż 30 lipca. Za Patrie mówi: Żadna de- 
pesza z Florencyi mająca cechę urzędową nie 
potwierdza bezimiennych zaprzeczeń wczorajszych 
ogłoszonych w telegramie przez ajencyę Havasa, 
a tyczących się artykułu La Patrie. Dziennik ten 
przeto uważa zaprzeczenia owe jako niebyłe i 
obstaje przy swojem twierdzeniu, że mniemana 
mowa jenerała Damonta do legionistów w Rzy- 
mie, jest wymysłem. Włochy nie mają prawa re- 
klamować i nie reklamowały, (Depesza owa bióra 
Havasą z Florencyi z dnia 29go lipca mówiła: 
„Doniesienie La Patrić, jakoby sam rząd włoski 
uznał niedokładność podań o wiadomem zajściu 
spowodowanem misyą jenerała Dumonta, pozba- 
wione jest wszelkiej podstawy.“ 
Paryż 30 lipca. Na koncercie publiczaym da- 
nym w ogrodzie tuileryjskim, banda muzyczną au- 
stryacka powitaną była przez niezmierne tłumy 
ludu z zapałem. Cesarz i Cesarzowa jechali przez 
ogród w odkrytym powozie, a muzyka grała me- 
lodyę królowej Hortensyi wśród powtarzanych o- 
klasków i owacyj. 
Paryż 30 lipca wieczór. Monitor wieczorny o- 
głasza depeszę posła francuskiego w Mexyku p. 
Dano z dnia 27go, która przynosi szczegóły 0 God 


który z powodu kwestyi wschodniej i stanowiska 


pory ? 

Ną przyjęcie dostojnego gościa wielkie robią 
przygotowania; teatra dworskie otrzymały polece- 
nie, aby mieć w pogotowiu najlepsze siły. O 
przedstawieniu opery z powodu wystawy mowy 
być nie może, dla tego dyrektor Laube z częścią 
teatrów dworskich jedzie do Salzburga. Pokoje 
zamku Mirabelle świetnie mają być ozdobione; 
także gwardya cesarską ztąd i kilka batalionów 
wojska liniowego z Gradcu idzie do Salzburga. 
Wszyscy Arcyksiążęta przedstawią się Cesarzowi. 

W chwili, kiedy Sułtan ku wschodowi się udaje, 
nowy gość wyższej i świetniejszej rangi wstępuje 
na ziemię austryacką. Tam w sile wieku mązkie- 
go władzca konającego państwa; tutaj znużony 
monarcha silnego narodu. : 


Zjazd Cesarza Franciszka Józefa z Cesarzem Na- 


on w Salzburgu, poczem Cesarstwo Austryaecy 
odwiedzą Paryż. Korespondeaci nasi wiedeńscy 
byli przeto dobrze poinformowani obstając zawsze, 
mimo wszelkich powątpiewań z innej strony, przy 


daniu się stolicy Mexyku i potwierdza, że Marquez, 


ków z Prusami. Być może, iż obecność hr. Goltza 


nikarstwa pruskiego i złagodzi zapatrywanie się 


wezwano posła przy dworze francuskim, Nigrę, i 
tenże przybył tu wczoraj. Rząd pragnie, aby kon- 
wencyą wrześniowa była- wykonaną ściśle i lo- 
jalnie przez obie strony kontraktujące, i baczny 
jest na godność i niepodległość. kraju. Minister 
rzekł, iż oczekuje jeszcze innych wyjaśnień w od- 


euską. Sella domaga się w odpowiednim czasie 
ogłoszenia korespondencyi w tym przedmiocie pro- 


tworzenia legii cudzoziemskiej. Rattazzi oświadcza 
co do tego gotowość. Izba przyjmuje rezolucyę 
Ferrarego, w której tenże wnosi, aby Izba uchwa- 


w wysokim stopniu dotyka losów państwa wło- 
skiego, Izba uprasza ministeryum, aby wszelkiemi 
środkami utrzymywało umówionąnieinterwencyę.— 
W senacie Rattazzi na zapytanie Angiolettego, 
mówi, że wielkie komendy wojskowe (t. j. podział 


Florencya 80 lipca wieczór. Izba deputowa- 
pych na ioterpelacyę tyczącą się misyi jenerała 
Damonta, uchwaliła przejść do porządku dzien- 


śliczny Solnogród przeznaczony na spotkanie obu 
monarchów. Wiadomość ta wszędzie wywołała 
zdziwienie i szczególne robi wrażenie w sferach 
urzędowych. Nadzieja i obawa, radość i ostrożne 
wyczekiwanie naprzemian opanowały wszystkich; 
pikt przyczyny tak sprzecznych uczuć odganąć nie 


fr. amér. twierdzi, że murząd J „nie 
wydać pasportów iże w DOSA HLS ódy zrzą- 


leon lepsze klasy austryackie. Lecz także w sfe- 


swej potęgi nie musi sobie szukać sprzymierzeńca, 


swego wobec Rosyi również potrzebuję. silnej pod- 


poleonem przyjdzie wreszcie do skutku. Nastąpi| ` 


twierdzeniu swojem, że żjazd przyjdzie do skutku, | 


© 
O 


—— 


i że N. Państwo będą w Paryżu. Piszą nam dziś, 
że bar. Beust uda się również do Salzburga z Ce- 
sarzem. l > 
Sułtan opuścił wreszcie Wiedeń, wracając przez 
Peszt do Stambułu. Ponieważ Sułtan ma wracać 
Dunajem, a Car Aleksander wyjechał do Krymu, 
przeto urosło mniemanie, że obaj ci panujący zja- 
dą się gdzie na morzu Czarnem, lub w jednym 
z jego portów. Jest to o tyle wątpliwem, iż Suł- 
tan, jeżli nie zatrzyma się długo w drodze, wcze- 
śniej wróci do siebie, niżby Car mógł dostać się 
przez Krym, dokąd wyjechał, na morze Czarne. 
Powyżej podajemy notę Monitora w sprawie 
szlezwickiej. Tak wobec Prus jak wobec Włoch 
Francya odgrywa rolę bardzo uspakajającą oba- 
wy wojny; wszakże z tą w obu tych przypad- 
kach różnicą, że na Prusach wymoże odstąpienie 
części Szlezwiku, gdy natomiast względem Włoch 
wyparła się wszelkiego kroku mogącego narazić 
konwencyę wrześniową. W zamian za to rząd 
włoski przyrzekł konwencyę tę również szanować, 
a przeto znikają nadzieje partyi czynu, która już 
się gotowała na wyprawę rzymską. io 
Król pruski odbył wjazd tryumfalny do zabranćj - 
prowincyi Nassau i zajął na mieszkanie zamek 
książęcy. Przez parę dni wprzódy dzienniki pru- 
skie dowodziły, że zamek ten nie jest własnością 
osobistą książąt Nassauskich, lecz własnością pu- 
bliczną. Te dowodzenia miały uspokoić czułe su- 
mienie króla Wilbelma. Z tego wynika jednak ten 
precedens, że zamek królewski w Berlinie jest 
własnością publiczną, a nie własnością Hohenzol- 
lernów. i Ẹ: | 
Dzienniki węgierskie utrzymują, że Garibaldi 
z młodszym synem swoim przybyć ma do Pi- 
szczan dla brania tam kąpie); z Paryża piszą 
znów, że przybędzie tam z córką Teresą na wy- 
stąwę; a wreszcie z Florencyi uonosi telegram, 
że wraca na Kaprerę. Z tego wszystkiego to je- 
dnak tylko widać, że nie myśli przybyć do Rzy- 
mu, chociaż zapowiedziano, że staje na czele no- 
wej wyprawy dla zdobycia Rzymu. i 
Z Florencyi rozj)uszezono pogłoskę, jakoby kon- 
sulowie francuski, włoski, angielski i rosyjski na 
Krecie rozesłali do rządów swoich depesze z po 
wodu okrucieństw Omera paszy. Nie dają temu je- 
dnak wiary ani w Londynie ani w Paryżu, aby 
takie depesze rozesłane zostały, chyba, że tylko od 
konsulów rosyjskiego i włoskiego. l i 
Inwalid zamieszcza telegram ze Stambułu przez 
Odessę z 23go: b. m., to jest telegram z Odessy, 
podający wiadomości z barwą właściwie rosyjską. 
Mówi on, że do 16go lipca wszystkie usiłowania 
Omera paszy, aby wtargnąć do Sfakii, były bez- 
skuteczne. Parowiec turecki „Arcadion* przywozi 
do Kandyi żywność i wywozi ztamtąd kobiety i 
dzieci. Z powodu okrucieństw popełnianych przez 
Omera paszę, poseł rosyjski jen, pary wymógł 
na Porcie, że ta poleciła Omerowi paszy, aby mie 
sprzeciwiał się odjazdowi rodzin kaatigośkich z 
wyspy. W Konstantynopolu oczekują przybycia 
posła od chana Bocharskiego z prośbą o pomoc 
przeciw Rosyi. Sułtan chce wrócić do stolicy lą- 
dem, lecz ministrowie doradzają mu, aby z War- 
ny puścił się morzem. iW 
Nordd. allg. Zig, organ rządu pruskiego, prze- 
mawia i dziś za potrzebą uregulowania stosun 
ków Kandyi. Dziennik ten trzyma się ściśle ska- 
zówęk polityki rosyjskiej w kwestyach wschodnich. 
Z Nowego Jorku otrzymano z dnia 20go lipca 
wiadomości statkiem parowym. Mówią one, że za- 
ciągi celem wyprawy mającej pomścić się Śmierci 
Cesarza Maksymiliana, idą swoim trybem. Izba 
reprezentantów zażądała od prezydenta śledztwa 
w tym względzie. Port Tampico znów jest otwar- 
ty. Juarez odmówił powtórzenia wyboru swego. 
Salnawe wybrany został jednogłośnie prezydentem 
na Hajti. „IW Foon 
Poseł francuski w Mexyku Dano nadesłał de- 
pesze bardzo ogólnikowe, w których nic nie mó- 
wi o swojem stanowisku, a przynajmniej w tej 
treści, jaką ogłoszono, nie ma wcale wzmianki, czy 
p. Dano wraca lnb nie i czy wracać pin fpez. 
chce 


dzone w kraju najściem Franeuzów, rząd mexy- 
kański położy sekwestr na majątki obywateli fran- 
euskich w Mexyku. Tak więc nietylko dłag me. 
xykański, za który Francya poręczyła, nie jest u- 
znaby, lecz nadto Mexyk rości sobie pretensye do 
Francyi. im 


Ostatnie depesze telegraficz RA 
Ostatnie dep telegraficzne „Użasu., 


Paryż 31 lipca wieczór. La Patrie wieczorna 
mówi dzisiaj: Francya i Prusy nie praguą wojny. 
Francya niemoże rozpoczynać wojny z Prusami 
wyjąwszy przypadku napada albo naruszenia krzy- 
czącego praw jej. Prusy nie mogą przedsiębrać 
wojny z Francyą, jeżeli nie chcą utracić owoców 
pięćdziesięcioletnich usiłowań swoich politycznych, 
tudzież krwawych wojen, — La Patrie mówi, że 
Cesarz Austryacki odwiedzi z Cesarzem Napole- 
onem obóz pod Chalons, poczem obaj Cesarze 
przyjadą do Paryża, gdzie odbędą się bardzo Świe- 
tae uroczystości. Po tem wszystkiem Napoleon III 
wyjedzie do Biarritz, gdzie bar. Beust przepędzi 
jeden tydzień, — Constitutionneł dowiaduje się, że 
Cesarstwo francuscy przybędą do Salzburga na 
48 godzin. kac 

Paryż 1 sierpnia, Monitor dzisiejszy pisze z po- 
wodu misyi jenerała Dumontą i mowy do legioni- 
stów jemu przypisywanej, że jenerał ten wyłącznie 
miał sobie polecone od ministra wojny, aby pod- 
czas swojego w Rzymie pobytu wybadał. powody 
zbiegostw zaszłych w legii rzymskiej; nie. miał on 
mowy, a to co pod tym względem pisano, jest myl- 
nem. — Constitutionnel mówi, że instrukcye repre- 
zentantowi Francyi w Berlinie przesłane, wyłącza- 
ją wszelką myśl wdawania się w układy, jakie się 
toczą między Berlinem a Kopenhagą. W dłuższym 
artykule udowadnia Constitutionnel, że Francya nie 
mige się- dyplomatycznie w Spory . prusko EEE, 
SKle. RÓŻ 5 tyg 

Kursa. Wiedeń30 lipca godzina 2 pó potud. 
Metaliki 59.—. — Pożyczka narodowa poan 
Losy z-roku: 1860 85.90. — Akcye baaku 700.— 
Akcye kred. 181'10 . Londya 127.10. — Srebr. 
124 25.— Dukat 6:03. Z" 


Paryż 31 lipca wieczór. Renia 68-92. 


IE 


RADAKTOK ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ 


*UKscwery Masłowski, | 


4 | | SRK CZAS z Piątku 2 Sierpnia 1867. 


EE E Lekarz z 4 h ów ! "| Obwieszczenie. 


Dzieła: nak 4 
„Zbioru ustaw administracyjitych* z N 4 | | AA 
„wydawanego:przez Fs R. Kasparka, +2 ! i 3 A R h M w, a ! ||| ma -L 14025. 
wyszłó już siedm poszytów, stanowiących f5 „pod zi otym O riern* | HER! MA W ALP ONS Magistrat król. głównego miasta Kra-  ; 
Dział A. ; OJ 99 i K w Krakowie rzy ulicy Grodzkiej N 99 kowa, podaje niniejszem do wiadomości, 
any VI Ix Działu none kiore s i (Goldener Adler) „S >P y alsa aT że w celu wypuszczenia w dzierżawę na 
8 1 „1 zawierać będzie: | Z y 8 s odjeżdża w dniu S$ Sierpnia do Bie Iska lat trzy, począwszy od dnia 4 Październi- 
Ustawy co do bezpieczeństwa osób mi w ww” m HT wb TWW U, z” . : > 8 "Asp. à s : ka 1867 1. domu miejskiego pod L. 468 
i ch mieni Jags 1 SN? |i dopiero dnia 6 Pazdziernika powróciwszy udzielać nadal będzie i Maja. 
ù ich mienia. E Landstrasse, Radetzky Strasse N. 5, Suan rady w wypadkach tyczących się j i h Dz. I. (674 Gm. V) „Konsumpcyą* zwa- 
Treść: JE ARP m nal ee a zw y yp yczący ę jego fachu. (I16--3)T |nego, odbędzie się w dniu 42 Sierpnia 
ZIAŁ i ie- CANER BOO Ont MOJEGO "VF; RAPP OOM BY © mm 4867 r. licytacya przez oferty piśmien- 
aiw at PEAT soea e dog Ę platai, od miejsca lądowania "parowych statków i miasta, na- 5 Ki b 2 leqizą pwsłaę jd Line; w Degartsetcieę Il. aa gdzie 
1. względem ochrony; osobistej wolności f ci i ŻEDNI wł putar baczna u- Dia cierpiących na rupture. warunki dzierżawy 'w godzinach kancela- 
i wego, tudzież nieodpowie- = a l ai. E5. ; : : h 
pares irva Rady. paźstwa i Sej. b diii Aj (Wyciągi z listów do Gottlieba Sterzeneggera w Herisau) AA arcana Pd AK od 
mów krajowych; 2. 0 stowarzyszeniach ; koowoowwooooow O raków dnia 29 Lipca 1867. 
3. +: paszportach; 4. © meldowaniu; 5. pa Tant oN AORRRTAT © HOSTA: P 
o fabrykacyi, u i posiadaniu broni; isa i Od. dwóch lat cierpiałem na podwójną Rup ŻĘ SLOT | j b 3 PIĄ 
handl A podwójną Rupturę, sprawiającą mi niekiedy n asly- 
6..0 handlu, domokrążnym; 7. o postępo- C. kr. $ i | RRT chane, bóle, Dwa słoiki przedziwnej pańskiej a AL które dnią H Syosnie Mieszkania do wynajęcia 
waniu. z podejrzanemi osobami; 8. 0 włó- I E 5 5 od „Pang. otrzymałem, działały, przewybornie, dzisiaj nie czuję, żadnych bólów i Ru- wieców: 
; 9, o domu roboczym ; 10. 0 uży- KOLEJ! GALIC. ptury; zupełnie nie spostrzegam. Zdaje mi się jakobym był nowonarodzonym. Upra- na przedmieściu Piasek, 
BR sząm jednak o nadesłanie mi jeszcze dwóch słoików, chciałbym bowiem kuracyę od Sw. Michała r. bz 


«iu prasy do druku. LJ 
'ROZDZIAŁ II. Ustawy w szczególności beg- "ra m s 
pieczeństwo życia osób na uwadze mające. K A RO L A 
1. o ruchu kolei żelaznych (Eisenbanh- 
betrie ung), 2. 0 próbowaniu maszyn 


=. a z do końca doprowadzić. > zi 8 
U 5 | | IK A. Treptow nad Regą, Pomerania dnia 27 Lutego 1867. 2 Salony, 6 Pokoi, 


C. &. Terminator piekarski, itis Kuchnia. Mitaa W 
; HODU ża uchn a á a 
Z uciechą chwytam za pióro i donoszę Panu, że Bogu dsięki, przez użycie AB. nar p e > > * 


) > 3. o handlu trucizną; 4. - zz > ; 
cech życia adi śni ak 0 B W I E S Y C Z E N || E pańskiej, maści, ulęczyłeś mię z 16 letnich cierpień. Tysiączne za to składam Ci oraz 
l naci ò nagrodach ża wyratowanie z nie- . podziękowanie, Bóg i Niebo niech Ci ześlą błogosławieństwo,: na które sprawiedliwie oddzielae same dla siebie 


zpieczeństwa życia; 6. o oglądaniu u- Acid i ; 
pieczeństwa ży 8:4 ności.tej maści, której u pana Sterzeneggera dostać można niezawodnie bym to 


zasłużyłeś, Gdybym mógł wszystkim cierpiącym, na tę. chorobę, donieść o skutecz- 
. e . 
4 Pokoje i Kuchnia; 
, 


panya i SPRA: eh, wyrobie gazu Nniniejszem podaje się do wiadomości, że oprócz i saai zewn 
i innych palnych materyałów. * 1.00 dja 3 i ) yi . 1 r „| (1288-3- a ) 
ROZDZIAŁ III. Ustawy w. szczególności dziennych pociagow osobowych N. rl l Iv, Constanz dnią 29 Czerwca 1867, „JF. H. s. w Handlu pr sh 


które obecnie, na całej przestrzeni „dek „. Wyborna ta maść rupturówa, niezawierająca” żadnych” śzkódliwych w sobie 
pierwiastków, naciera się zupełnie pojedyńczo rano i wieczór. Leczenie odbywa 


między Krakowem a Lwowem się beż najmniejszych przykrości i bez sprowadzenia zapalenia. Można ją jedynie Precz z Siwizna! 
są już setów stajuka | sprowadzić w słoikach po Złr. 3 c. 20 w. a. lub Tal 1 srg. 20 przez Panów: sza 5 
i . . . ; > Formagyj, Aptekarza ie. ; | | 
pociagi mięszane N. I 1 HI, epa Weiss, na a elpees unter den Tuchlauben) w Wiedniu. Woda Pani D orat, 
; tym CZD WO | 11, rue de Caumartin à Paris. 

między Debica i Lwowem ! 

aż do całkowitego otwarcia ruchu pociagów towarowych — który z końcem] 
przyszłego tygodnia nastąpi— począwszy od dnia dzisićjSiej- 


szego kursować będa. 
Równocześnie przyjmowane będą towary, do) przewozu 


między Krakowem i Czarna, jako też 
Debica i Lwowem. > 
Przewiezienie: takowych na obi 


między Czarną a Debica 
pozostawia się własnemu staraniu P. T. interesowanych. 
Lwów dnia 30 Lipca 1867. | (1290 1-3)1 


bezpieczeństwo ciała (osób) przestrze- 
gające: 

1. co do sprzedaży i przewozu prochu; 
2. co do strzelania z. moździeży, strzelby 
itp. 3. co do dzwonienia podczas grzmo- 

+4. co do kąpieli i przewozów; 5. co 
do. przęjazdu rzek podczas lodów; 6. co do 
zaopatrzenia studzien,i piwnic itp.; 7. co 
do uwiązywania psów itp. 

ROZDZIAŁ IV.:Ustawy względem bezpie- 
czeństwa: mienia: 

1. o taksach ma mięso 'i pieczywo; 2. 
o cennikach potraw i trunków, tudzież za 
popas w oberżach; 3. o puricowaniu złota 
i srebra; 4. 0 znalezieniu ruchomych rze- 
czy; 5. o przekupniach; 6. o zapobieganiu 
śmiany granic; 7. o obronie własności li- 
terackiej i przemysłowej; 8. o zapobiega- 
niu pożarom, wylewom i zarazie bydła. 

Na całe dzieło, mianowicie na 7 zeszy- 
tów; które już opuściły prasę i ną nastę- 
pnjące zeszyty (około 7), przyjmują zamó- 
wienia księgarnie PP. Juliusza Wildta 
w Krakowie i Z. Milikowskiego we Lwo- 
wie po 65 centów za zeszyt. (1297) 

Kraków dnia 23 Lipca 1867. 


OBRAZ 


przedstawiający 
w 10 illustracyach „Prześladowanie ko- 
ścioła katolickiego w ziemiach polskich 
przez rząd moskiewski,“ 

wykonany przez J. Brydaka,(*) 
wyszedł z druku'i jest tylko w Litografii 
„Czasu* M, Sałba w Krakowie po ce- 

nie 1 złr. 50 et. do nabycia. 

Obstalunki z prowincyi będą natych- 
miast za pobraniem należytości na pocz- || 
cie uskuteczniane. (1116-3) |: 


w 190 ID 


A Gol 

Zelazne Mieble ogrodowe 

1 że ` js z i Ala DR palazkiem: tania, nieszkodliwa, nie jest 
© 90 CL. wytworny, modny, składany bynajmniej farbą; bardzo skutecznie za- 


żelazny stołek ogrodowy, ok yt zna pe oc? sro 
i ie natury w, rne, Za 
Z złe. wytworna ławka żelazna ogrodowa, a Ay o wk 


roku istnieje, a zjednała już sobie ogro- 
prócz tego są stoły, fotele i wszelkie insze ogrodowe lub pawilonowe meble $| mne powodzenie. (908-7-12) 
po najtańszych cenach, ato na składzie w Fabryce mebli żelaznych Anto- 

niego Brüll w Wiedniu, Alsergrund Hahngasse N. 6. — Skład znaj- 
duje się na Kolowratring Nr. 10. — Zamiejscowe zamówienia szybko się wy- 
konywują.. ni! 001 f 900--121 


Użycie jednego flakonika Wody Dorat do- 
statecznym i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym włosom. naturalnego 
koloru. Woda ta jest nieocenionym wy- 


Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie w apt. 
Piotra Mikolasza. 


Raptmry możse wyleczyć radykalnie 


X y W 4) a ATA p (a ; ; 4 y y t Kg g 5 5 b kady moc ćlektro-medy- 
s M y à i AA E EE A o CN! e AG e ọga 59 andażu wyna azku Dr. Marie 
RR RZA ZADBA NĄ O ONA AAC NSZ) | jącego. przywilej na lat pietnaście 

W Paryżu na ulicy de FArbre-sec, 44; 
w Krakowie w aptece P. Brunona Miczyń- 


skiego; wę Lwowie w aptece P. Piotra 
b: Mikolasza. (15 16) 
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PSIA M 


FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH 
i CEGI LMA ] ROW A 
MAURYCEGO BARUCHA 
w Łagiewnikach, 


pod Krakowem 


W tej samej Litografii „Czasu“ wyszła: 


STENÓGRAFIA POLSKA, 
v ułożona przez 
J a Pysza, 
i jest do nabycia w Księgarniach krako- 
wskich i krajowych. — Cena 50 cent. 


| Dobra, a tania Porcelana, 


u J. Poya, Naglergasse Nr. 9 

w Wiedniu, 
(dom księcia Esterhazego). 

Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk, forma 

i deseń zwyczajny, złr. 8-50, 
10, 11 złr. * > 

dto modnego kształtu i deseniu 

złr, 11, 12, 14, . 

dto najmodniejszego ksztąłu i de- 

seniu, złr. 14, t5, 16, 20, 40, 


(*) Imię G. Szmeidia tylko przez po- 
myłkę przy powyższym inseracie w Nrze 173 
przyłączone zostało. 


Konkurs. 


(1135-5-6) 


uwiadamia niniejszem S$zanowną Publiczność, że urządziwszy Fabrykę Pieców kafłowych, w ni- wę — Mgr: złe. 20 
W celi Obsadżenia dwóch odręcznych czem nie ustępujących wyrobom zagranicznym, otworzyła Skład tychże dto, doskawy lub herbaty zir. 350, 
Zir. 


5, 
Grube, dobre orsi porcelanowe biale, ko- 
lorowe, malowane w paski, róże itp., 15 ct 
pay cp ap kar fajansowe białe 8 ct. 
arnitur do umywą "60, 
390, 4, 8 AOA at > 8 sztuk, złr. 2:60, 
Pojedyncze półmiski i 
niczki, za połowę, tedy anh p: 
ramban zdanie poskdacjoj z porce- 
u na 
2080 49, 60, 80 do złe LA0, 0 
enniki będą rozsyłane, a zamówie- 
nia za pobraniem należytości pocztą 
6 wykonywane. (910-10-1271 
pakowanie za serwis na 6 osób, poli- 
cza się złr. 1'20, na 12 osób 1:60. 
a w w 


ndyów z fundacyi ś.p. Antoniego Dy- 
dyńskiego, w rocznej kwocie 300 złr. w. a. 
Leto od roku szkolnego 1867/;, 
iż do ostatecznego ustalenia tej fundacyi 
trwać mających, rozpisuje się niniejszem 
Konkurs z tą uwagą, że według aktu fun- 
dacyjńego z dnia 2 Lutego 1808, ustępu 
1g0; miódzież familii śp. fundatora, przed 
innemi o te stypendya ubiegającemi się, 
ry? serji zaś według ustępu 2go 


w domu Ws” Miliewskiego w Rynku głównym pod L. 23 w Krakowie, 


Dołączone Wzory przy numerze 158 Dziennika tego okazują, że nietylko konstrukcya Pieców, 
ale i ceny umiarkowane w stosunku do zagranicznych, obok dokładności wyrobu, powinnyby wpły- 
` nąć na ogólne rozpowszechnienie artykułu, którego wyrób dotąd pozostawał w takiem zaniedbaniu 


| A" Wszystkie wzory pieców są każdego czasu do widzenia w wyż wymienionym Składzie. "%9 


mdacyi, w braku kandydatów familii 

dyńskiego, młodzież uboga imienia Ro- 

owskich, z familii żony fundatora pocho- 
dząca, a w braku tychże obu familii, ubo: 
gą młodzież innego imienia, byle z szla- 
n %rajowej 1 prawego małżeństwa po-| 
«ch , z tejże fundacy! korzystać moze! 

'Wżywa się przeto młodzież 'ż imienia! 
Dydyńskich "z fańift furidatora, jako też u- 
bózą młodzież ifhienia Rosnowskich z fa- 


pocztowy, który kauc 
s'rator był; używany, poszukuje umieszcze- 
nia.— Zgłosić. się listownie pod lit. Y. R. 
poczta Zakluczyn: (1162--3) 


ETEEN 


żóńy r pochodzącą, ekg 
3 gólnie udówódnione ma- ; i pieni i S A j 1 adaj płacą esdas | P a d j 
a! makońieć ubogą młodzież ene al e, PAAA RTA. | Stawki eliócnj enia P Losy ks. Kiry kae Walsty „ye MEN ia: Poaiggi osobama kolejach żelaznych 
nego imieńia rodu szłachećkiego aeua bik; uków 1 sierpu, || 2238] Płace | gi „oli na w. a| 53 90| s2 76 | — hr, St, mois . | 28 50 | 22 60 Oesara nić 8 40-147 usa kid PR by a a Pc i: be ych 
e fk 788 raw Ami ży 99b; pol. st. za 10021-1, 16 | jis w ME a Di. |.51.50| 57 30 | — ka. Woie] 19 — i | — pół korony - |— — 50 |Obligi skarbowe „ |= <> — — odchodzą; 
dE M tą ste jod ehea | mowe obr. a | | 70 |— Obi. ind.niż.Ans| 50 --| 69 = | — hi. Windisoagr. | 18  q8 0”| — dukat pa wagę | 608 | g 7 |U nist IL okt.» |" 7010 ys Krakowa do Wiednia Wrocławia 1-10 rano; 3.30 
"ajdo dnia 31 Sierpn 1867, k Lans boa. | 390 | 380 |- — czeskie | 90 — | 89 50 | — hr. Keglevich . | 13 A E Eie Obrącżki | 608 | 6 7 Fato tk Bre so et a południu a par arssawy i Wrocławia o godz, 
prośby 'śwe, z dołączeniem metryki chrztu; (a ojew CE 2-18 koo 1-3 ROS [odno gey Rudolfa. . « « | 12 50/12 — aeae rE pa mag A BOSE 002. zyć kupon „ |- P 661 37 walióżiei 11 Oram 30.30 rano; 8.30 wieczór— 
wiarogodnego Świadectwa: ubóstwa i szkół, | Tarty prs.za100 tal. | 190 | 186 |-  — “amin 62 —| 66 50 © bank: 4 przem. Suwórdny . ... . . [1931 [10 20E | AXcye kolel tal 83 | Wiednia do Krókotba 1.15 r wieczór: 
nakoniec legalnego dowodu szlachectwa, na „.pr.ża150 złr.| 804 | 784 |=  — z T s 35 re u narod. austr: > |704 | 702 - | Fryderyki . M 41077 "UG Owarsz=wiódeń, , | L —| 2 |z Gramicy"do' Śzczakowy o godzinie 11 at przed 
ręce Kuratora tej fundacyi Wgo Jgńacego | Srebró Z austr. . p Har RE m odmęx | 65 —| 64 so paine i 4; day 4 181 80 łe 10 | Luidory (nieriidekie) | 10'50| 10 40 | aree kolói żal. í 7 gh waniem; 246 po poludniu. >. . połu 
Skrzyńskiego w Strzyżowie przysłała. z od. , „10 26 (10 05 Pożyczka głód. gal. | 99 50| 99 — Kolei bdin Pęrdyna. ZL 20 z |goyoreny abgiólskie i |bya 80/513 W15 P sr bydgos, W 56> (hos 3sf2 Siczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
bon d'o > yna Imporyaty rosyjskie 10 42] 57 Pożyczka lotetyjnaj112 60 112 ze fadbwa do Krakowa 6.10 ; 5.20 wieczó, 
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